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(Jeszcze konwencja austro-u Ж” ko-ramnii- 
ska. — Kłapoty a przyszly gat serbski, — 
Dyplomatyczne i woj апу w jtamhule. — 
Ambasadorowie Апр! i Адай}, — Nowy wy- 
maraz dwóch pułków austr. do Dalu -Z Niemiec. 
— Wyroki sądu wojennego w Kijowie w sprawi 
powsianla 1863 r. -- Zmiana zaszła w redakcji 
Kijowskiego Telegrofu.) 

Londyńska Morningpost podaje telegram z 
Wiednia d. 15. b. m., wedlug którego w spra- 
wie konwencji handlowej, między rzą 
dami Austro-Węgier i Rumunii zawartej, no 


wępiersko rumuńska jest układem nietylko ko- 
mercjalnyro, ale oraz politycznym, i dlatego 
naraża jej prawa zwierzchnicze wobec Ru- 
munii. е е 

Nowy gabinet serbski wcale jeszcze 
nie jest złożony. Obiegają tylko różne kombina. 
cje co do składu onego. Pięciu jest możliwych 
kandydatów na prezydenta ministrów, których 
wszakże podług programu przez nich dawniej 
wywieszonego podzielić inożna na trzy katego- 
rje: Risticz Inb Grtiez, Skapicz lub Mijadewicz 
a nareszcie Znkiez, dotychczasowy dyplomaty- 
czny ajent ser w Wiedniu. Przedostatnia 
czyli druga 1 "ја mało ma szans urzeczy- 
wistnienia, zarówno bowiem Skupicz jak Mija- 
dewiez należą do stronnictwa konserwatystów, 
2 którego łona wyszłe ministerstwo właśnie 
upadło przed paru dniam. Żukic jest przyja- 
cielem Austrji, а nie mając jasno określonego 
programu może być przez księcia powołany do 
gabinetu i jest już podobno w drodze do Bel- 
gradu, ale można wątpić. czy długo utrzyma 
się u steru, może on zwlekać czas jakiś, 
ale to pytanie, czy potrafi uśmiarzyć omladini- 
stów, którzy jnż teraz w niezwyklem rozdra 
nienia nazywają Milana nie księciem, lecz pa 
nem Obrenowiczem. Nominacja Risticza lub 
Gruicza najwięcej ma szans, a obadwaj ci pa 
nowie znani są jako przeciwnicy Austrji, i da- 
wno już wypowiedzieli zdanie, że Serbia nie 
ku południowi, lecz ku północy szerzyć się po- 
winna. Jak dslece sytuacja jest niepewną i 
groźną, a w skutek tego dającą powód do wie- 
ści niepokojących, dowodzi belgradzki telegram 
jednego z wiedeńskich dzienników. Doniesiono 
tam, 12 w. wezyr Essad basza, z powodu nie 
lojalnego zachowania się Serbii wobec powsta- 
nia hercegowińskiego, wystosował do ką. Milana 
groźną notę, na którą odpowiedziano, Że wielki 
wezyr może takie sprawy załatwić w drodze 
wskazanej mu przez traktaty. 

Oprócz zmiany  jenerał-gubernatora Bośnii 
i Hercegowiuy dokonywa się, jeśli już nie do- 
konała się, ważniejsza zmiana: vto Kssad basza 


iana ta oznaczałaby 
cji na wielkie zmiany polityczna па Мхој 


łania przeciw powstapin. 

Zwiany te przypisują wdaniu się 
liota, ambasadora angielskiego w Stambule. 
КШ! otrzymawszy z Londynu nagle instrukej 
w z. piątek, zażądał natychmiastowego розіце 
ша u sułtana. Życzenia te angielskie zbiegły 
się razem z życzeniami Poriy iągnięsia rady 
od Anglii, lo w tej samej chwili, w której am- 
basador angielski wysyłał żądanie do Porty. 
otrzymał wezwanie do sultana. 

Zapewniają przylem, że i gabinet wiedeń 
ski uczynił jednocześnie przedstawienie Porcie, 


żądające użycia energicznych środków do poło 
ženia tamy niepokojom hercegowińskim. Oprócz 
źródeł wiedeńskich, podających tę wiajlomość, 
ber i 


= 


telegram Fimcsa mówi: „Ambasada 
jacka w Konstantynopolu otrzymała zlece- 
wrócenia uwagi Porty na konieczność 


z tego, że le 
do służby polow 
dania personalny 
śnych.* — Jeśli 
podać  nzupelnienie 
w ten sposób, że oprócz dawniej zapowiedzi 
nego wymarszu do Dalmacji pulku Ramminga i 
jednego batalionu strzelców, stojące dotychczas 
załogą w Wiedniu dwa pułki piechoty, miano- 
wicie puik króla Ludwika И. bawarskiego ur 
5. i Aleksego w. ks. moskiawskiego nr. 39, о 
trzymały rozkaz wymarszu do Dalmacji. 

Sobor starokatolików w Bomi 
został już zamkuięty. Dóllinger zapowiedział 
dalszy ciąg jego na jesień 1376 r. 

Hr. Perponcher, ambasador pruski w 
Brukseli, został odwołany z dotychczasowej 
posady. 


Kijewlanin ogłasza następujący wyrok sądu 
wojennego w Kijowie: „Mieszkańcy powiatu 
starokoastantynowskiego, we wsi Rossołowce, 
szlachcic Mieczysław Krasnopolski, 36 lat; w 
miasteczku Krasiłowie: szlachcie Aleksander 
Chodorowski, 33 lat, dymisjonowany sztabs-ka- 
pitan Bolesław Kałczycki, 43 lat, brat jego Se- 
weryn Kulczycki, 38 lat; wa wsi Zapadyńcach: 
szlachcie Hubert Żardecki, 65 lat; we wsi Mi- 
szniey : szlachcie Eustachy Klukowski; we wsi 
Czepiłowce: jednodworcy (szlachta zagrodowa): 
Ignacy Studnicki, Józef Taraczewski, Jan Mło- 
decki; we wsi Rossolowce: mieszczanin Jan 
Boczkowski; we wsi Jaworcach. Józef Skrzy- 
żewski; we wsi Woskowidyńcach : Józef Głu- 
chowski; we wsi Weremiejowce; niejaki Łan 
gow; wa wsi Czepiełówce: dwaj włościanie Ja- 
niecy, z których jeden imieniem Kasper, i піе- 
jaki Knliezyński, — wszystkie te osoby zao- 
cznie zostały oddane pod sąd za ndział w by- 
łem polskiem powstaniu i za ucieczkę za рта» 


z wyjątkiem poniedziałków i dni ро- 
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hędąc mianowani podczas powstani: 
rewolucyjnymi powiatowymi naczelnikami, czyn- 


10 przynajmniej dążność do energicznego dzia- |uie dopomagali rozwojowi powstania i do zgro 


madzenia potrzebnych do tego środków ; Sewe- 


Sir El-|ryna i Bolesława Kulczyckieli, że pozostając 


w bliskich stosunkach z Krasnopolskim i Cho- 
dorowskim, brali udział w byłem polskiem po- 
wstaniu, czego dowodem znalezione w ich mie- 
szkania rewolucyjne papiery i zgromadzenia 
wielu 0500, jakie miały u nich miejsce (tylko 
u sprawników moskiewskich mogą mieć znacze- 
uie podobne dowody; przyp. red. G. N.); prócz 
tego wszyscy powyżej wymienieni, a oraz szlach- 
cic Hubert Хагӣвскі zawinili jeszcze tem, że 
gdy się rozpoczęła sądowa sprawa z powodu 
ich udziału w powstaniu. uciekli za granicę 
i pomimo wezwania sądowego, ziamtąd nie 
wrócili. Za rzeczone zbrodnie, w skutek konfir- 
macji konenderującego wojskami, zapadł wyrok: 
obwinionych Krasnopolskiego, Chodorowskiego, 
Kulezyckiek i Żardeckiego, pozbawiwszy ich 
praw stanu, a nadto Bolesława Kulczyckiego 
pozbawiwszy rangi i bronzowego medalu za 
wojnę 1563—1850 г., uważać jako wiecznych 
wygnańców z granie państwa; a w razie gdyby 
samowoluie wrócili do kraju, postanowiono ze- 
słać Krasnopolskiego i Chodorowskiego јако 
więcej winnych do ciężkich robót fabrycznych 
ua pięć lat, obu zaś Kułczyckich i Żardeckiego 
na osiedlenie w Syberji. Co do zmarłych jedno- 
dworców: Studnickiego, Taraczewskiego, Mto- 
deckiego i mi anina Boczkowskiego, posta- 
nowiono sprawy zaniechać. Resztę oskarżonych: 
Józefa Skrzyżewskiego, Giuchowskiego, Janie- 
kiego, który się okazał niewinnym, i Kaspra 
Janickiego, których już ukarano za udział w 
powstaniu, oraz ucznia gimnazjum rówieńskiego, 
Lwa Lange i niejakiego Kulczyńskiego, których 
ani со do miejsca pobytu, ami co do osobistości 
nie wykryto, postanowiono uwolnić ed sądu i 
dalszego prześladowania.“ Gdzież więc amne- 
stja carska? I kiedyż to przestaną sypać się 
wyroki za udział w powstaniu 1863 r.? 

W redakcji Kijowskiego Telegrofu za- 
szła jakaś bardzo ważna zmiana. 
W numerze z d. 30. lipca (11. sierpuia) trzy 
nastu współpracowników ogłosiło, że z powodu 
uiezgodności w zdaniach со do kieranku gazety 
2 wydławczynią takowej, p. Gogocką, opaszcza- 
ją redakcję od 1. (13) sierpnia. Pomiędzy opu- 
ającymi redakcję znajdują się znani z przy- 
zania do Sprawy swej narodowej, pusinis 
ia a Dragomanow, Czubiński, Żytecki 
itd. 


Położenie ekonomiczne Austrji. 


Wspomniana wczoraj rezolucja gra- 
deckiego wiecu przeamysłowo-han- 
dlowego z d. 16. b. m. opiewa: 

„Zważywszy. że smutny stan ekonomiczny 
Austrji, wystąpiwszy na jaw namacalnie z wy- 
buchem przesilenia giełdowego z r. 1573, od 
owego czasu tak wielkie przybrał rozmiary. 


i siły podatkowej na 
з że nędza (Nothlage) 


rjo obawiać 


a odpowiednie środki ograniczyć ją i koła eko- 
nomiczne od najcięższych następstw przesilenia 
komercjalnego zachować zdolają; tudzież 

zważywszy, е skrzęiność i wula jeduostek 
już uie wystarczą do skierowania stosuuków 
na tory lepsze, ani też usprawiedliwioną jest 
nadzieja, że jeden lub kilka dobrych uredzajów 
potrań gruntownie wyleczyć rany zadane; 

widzi się zgromadzenie zmnszonem, wysto- 
sować do Wys. rządu prośbę: aby przy zała- 
twianiu toczących się właśnie wielkich spraw 
ekonomicznych przedewszystkiem i wyłącznie 
miał na oku zburzone stosunki zarobkowe; i 
w tej mierze oświadcza: 

„Z powodu modły podatkowej jak i cięża- 
rów podatkowych, dalej stanu targowicy kapi- 
tałowej, i w ogóla ze względu na siły robocze 
i środki komunikacyjne, a wreszcie na. gęogra- 
ficzne położenia cesarstwa austijackiego—prze- 
mysłowe i handlowe stosunki Austrji są tego 
rodzaju, że wolna, albo prawie wolna konku: 
rencja z będącemi w lepszem położeniu, sąsia- 
siedniemi państwami przemysłowetni, nieodzo- 
wnie sprowadzić musi ruinę wielu gałęzi prze- 
mysłu. Ponieważ Auatrja obok krajów, zboże 
dla handlu światowego produkujących, tylko w 
razach nadzwyczajnych jako poważne państwo 
rolnicze występować może, to przemysł au- 
зігјаскі musi być w życia ekonomicznem pań- 
stwa, jako czymnik dezydujący uważanym. 

„Gdyby zatem przemysłowi najniezbędniej- 
szą ochronę odjęto albo ma jej nazad ше dano, 
wywiązałoby się stopniowe powszechne 
zubożenie. 

„Dalej oświadcza zgromadzenie, że prze- 
mysł anstrjacki zdoła się pokrzepić i na wol- 
ny obrót Światowy przygotować tylko pod wa- 
runkiem, jeżeli mu się otworzy drogi odbytu 
do tych krajów, w których wyroby jego jeszcze 
przyjęcie znaleźć mogą, t. j. których przemy- 
оо ustępuje przemysłowości anstrjackiej. 

„Ratunku dla przemyslu austrjackiego, a 
więc nataralnie i dla catej pracującej ladności 
Austrji, nie można przeto szukać jedynie w trak- 
tatach handlowych z sąsieduiemi państwami 
xachodniemi, pod względem przemysłu заў wy- 
soko stojącemi, ale owszem, zadaniem naszych 
przemysłowców i Wys. rząda jest, w innych 
krajach wyrobić odbyt płodom austrjackiego 
przemysłu. Środki Кп niorowaniu tego cela, są 
zdaniem zgromadzenia następująca: 

gruntowna reforma naszych konsnlatów ; 

zawarcie pomyślnych traktatów  handlo- 
wych z Włochami i Moskwą; wresżcie 

zetknięcie kolei austrjackich z tareckiemi, 
i zbudowanie najkrótszej komunikacji do Włoch. 

„Zgromadzenie oświadcza dalej, że konie- 
cznie i nieodzownie należy postanowić jedno- 
tliwą. samoistną, stosnuki anstrjackie w zu- 
pelności uwzględniającą taryfę cłową, wszystkie 
zaś istniejące traktaty handlowe z państwami 
przemysłowemi wypowiedzieć; tudzież, że za- 


ję na-rpywać powin 
$ jest (ак wielka, | nośnych gałęzi pr: 
i} tylko energiczne i powszechnie zastoęsowanejza namacalne ustępstwa strony drugi 


ylko po z: 
mysłu, i tylko 


„Nie należy się, aby targowira austrjacka 
uważawą być mogła jedynie jako miłe pole od- 
bytu, dla chwilowej albo trwałej zwyżki pro: 
dukcyjnej państw sąsiednich; przeciwni 
winno być na niej zachowanem odpowiednie 
stosunkom miejsce dla mocno obciążonego i 
mozolnie się pasującego przemysłu austrjac- 
kiego. 

„W dalszym ciągu kwestyj, ekonomicznego 
położenia państwa dotyczących, oświadcza da- 
Jej zgromadzenie: Austro-węgierski Związek 
handlowo-cłowy jest wielkiej wagi dla obu po: 
łów państwa. Gdyby jednak Węgry, Sprawy 
czysto ekonomiczne mieszając z czysto polity- 
cznemi, dążyły do pomnożenia ciężarów Au- 
strji dla niżenia Węgrom, zgromadzenie oświad- 
cza, że dla krajów przedlitawskich dotychcza- 
sowy Związek handlowo-cłowy nie jest do tyla 
ważnym, aby jeszcze dalsze czynić ustępstwa, 
i że zupełna odrębność ekonomiczna bylaby 
lepszą od stosunku, któryby ciągle nowych o- 
йаг od nas wymagał. 

„Zarazem oświadcza zgromadzenie, jako 
przekonanem jest, że do skonsclidowania sto- 
snnków ekonomicznych niezbędaem jest uregulo- 
wanig naszej walnty, a to jednotliwie Ala calej 
monarckii, inaczej bowiem, chociażby nadal ist- 
nial Związęk cłowa- i landlowo-polityczny. by- 
{убу obie połowy państwa od siebie odgrodzo- 
пе, а skątkiem tego wszelka w invych wzglę- 
dach łączność ekonomiczna niezmiernie stra- 
саву na wartości. 

„Zgromadzenie oświadcza, że używane w 
Austrii taryfy kolejowe (атаја rozwój ruchu i 
przemysła. Jeżeli mimo wysokich. ceu frachto- 
wych, koleje przeciętnie nie są wstanie dać od 
powiedniego kapitałowi zakładowemu przycho- 
du, to przyczyną tego są raz nieproporejonal- 
nie wysokie koszta budowy, a powtóre biędna 
polityka taryfowa. W tej mierze polepszenie 
nie nastąpi, dopóki się dotychczasowego rucha 
racjonalnem otaryfowaniem nie ożywi i linii 
istniejących wykończeniem, nowych transportów 
nie zwabi. Ale jeszcze nie koniec na Lem, i kn- 
leje nie otrzymają owej ilości transportów, ja- 
kiej wsgląd na interesa przemysłu i handlu. tu- 
dzież na przywrócenie kredytu kolei naszych 
wymaga, —aż dopiero wtedy, gdy obfita sieć li- 
nij ubocznych wszystkim produktom kraju dro 
gę w Świat otworzy. ruch nabędzie świeżego 
życia i linie główne będą magły otrzymać tę 
masę towarów, która zniżenie taryf i intratność 
kolei zabezpieczy. Budowa kolei nastręczy za 
razem zajęcie, którego dzisiaj przedewszystkiem 
potrzeba, 

„Zgromadzenie uprasza zatem Wys. rządu. 
aby trafnem zniżeniem taryf, energicznem zaję- 
ciem się kolejami stycznemi i ile możności jak 
najszybszem zbedowaniem kolei pobocznych 
krajowi i przemysłowi świeżego dodał życia. 

„Dalej oświadcza zgromadzenie: Przedło- 
żone Wys. Izbie posłów projekta ogólnej refur- 


ma ustąpić z w. wezyrału а miejsce jego 
mie Hussein Awni bas: ч 
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-liż zupełnego zn 


czenia dobrobytalm 


owości йиз! ут, 


wieranie nowych traktatów, którehy od prze- 
йаг ушар» 


my podatków bezpośrednich, są najwyż 
gi dla reprezentowanych tutaj stanó 


nasia 


Dziennik Serafinv. 


Z autografu spisał 
B. Bolesławita. 


(Ciąg dalszy.) * 


Śpiewając weszłam do pokoju Mamy. Ciocia slata 
na środku i zobaczywszy mnie zawołała: 

- Sluchaj Serafinko! nad wiek jesteś przebie- 
gia... i przewroina!! Co to z ciebie będzie... Jakże 
mogłaś myśleć o bałamucaniu Rotmistrza... | 

— Ja? — krzyknęłam zdumiona, grając rolę 
moją wesoło — przedziwna jesteś Ciociu. — | 

— A tak! przedziwna! —- przerwała Ciocia — 
namówiłam sama Puhalę, żeby ndawał, iż się do cie- 
bie bierze... Sama stałam za drzwiami i przypatry- 
walam się doskonałej grze siostrzeniezki... wchodzisz 
w rolę — en toute perfection, 

W głosie Cioci gniew czuć było. 

— Ale Cioteczko... — przerwałam.,. — co za 
imaginacja... 
isiemnaście lat... a bałamutka ostatnia. . 

Mama na mnie spojrzała. 

— (zy I Mama temn wierzy ? —— zapytałam. 

— Ja sądzę, że to tyłko było niedoświadczenie 
i nieostrożność z twej strony — odezwałą się Mama, 
boć nie przypuszczam w tobie Żadnych myśli pudo- 
bnych, ale, moje dziecko... raz na zawsze wiedziać 
powinnaś, że wejrzenie młodej dziewczyny ma nie- 
bezpieczną siłę i że niem rzucać nie potrzeba... ~ 

— Ale to skończony szatanek ! — zawołała Cio 
tka... Moja droga... ją trzeba wydać co najrychlej... 
bo.. no — zobaczysz... 

— (Cioteczko! moja najlepsza, moja najdroższa 
poczęłam klękając przed nią і obejmując rękami, 
Sama powiedz, czyż już trochę łysy Rotmistrz mógł 
by mi się był podcbać, abym pomyślała о nim ? 

— Tak! tak... łysy.. — Drzerwała Ciocia gnie- 
wnie — jednak szeptaliście, gdy mnie nie było, i — 
wczki były w robocie... 

æ Ledwie ją przebłagać mogłam, dając słowo, ża 
«ięcej na Pnhałę ani spojrzę. 


Trochę to było nieprzyjemnie — ale mnie to 
zabawiło i pocieszyło,.. Mama usta zakąsywała i nie 
gniewała się wcale... 

Dałam zaraz dobranoc i wyszłam... 

Ciotka została... k 

Drzwi od sypialnego Mamy pokoju, cieniuchne 
wiodą do garderoby, w której Pilska regularnie pod- 
słuchuje... gdy jej tego potrzeba. Na palcach pobie- 
głam do niej, wyściskałam, wycałowałam, wytłuma- 
czyłam, że tu idzie o mnie, iż niewątpliwie rozmowa 
się toczy, która mnie mocno obchodzi..  wsunęłam 
się do ciemnej garderobki i ucho do drzwi! 

W istocie mówiły o mnie... Głos Ciotki naprzód 
się dał słyszeć... 


*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185, 
186, 189 i 190. 


do matki — że my ro- 
dem wszystkie prędko dojrzewamy.. О Serafince po- 
trzeba myśleć, ta nieszczęśliwa pensja ją rozwinęła 
do zbytku... Widzę i z oczów i z rozmowy, że chei- 
wą już jest wrażeń, świata.. wszystkiego co życie 
stanowi. Trzeba ją wydać za mąż.. im prędzej, tem 
lepiej. Samas mi mówiła, że Ojciec ma już projekta, 
należy ci go uprzedzić... 

Serce mi biło słuchając. 
Mama westchnęła. 

— Nie chcę mieć dla ciebie tajemnic — rzekła... 
Ова nie wie nic.. Ja jeżdziłam do Lwowa po to, 
aby ją odebrać, choć tego jej poznać nie dałam, aby 
nie roiła przedwcześnie. Ten mój poczciwy, nieosza- 
cowany Baron, ten prawdziwy przyjaciel, który Se- 
rafinkę kocha jak własne dziecię. 


Ciocia zakaszlała — była jakaś chwila mileze- 
пія... Mama ciągnęła potem dalej: 

~ Pewnieś słyszała o młodym dziedzicu Her- 
burtowa. Zaborowa i... przyległości. 

— Nie wiele.. szepnęła Ciotka — ale o nim coś 
mówią, jakoby był... prawie idiota... 

— Gdzież zaś! со znowu! со ci ludzie plotą! 
przerwała Mama. Nie mogę zaprzeczyć, że jest bar- 
dzo słabego zdrowia i wątły. Wiesz, że dzieckiem 
był trochę skrzywiony.. odprosłowano go za gra- 
nicą w jakimś instytucie... jest zupełnie jak drudzy, 
słuszny... przystojny... trochę blady... Umysł leniwy, 
to prawda... on заш, mimo lat dwudziesta kilku. 
bardzo naiwny... dziecinny, nie przeczę, — ala, 
brał wychowanie salonowe, ma parę milionów ma- 
jątku.. imie niezgorsze, i dla takiej żwawej jak Se- 
rafinka, właśnia stosowny na męża. 

Baron już 2 jago stryjem mówił o tem. Chcą go 
ożenić, bo się boją, aby na nim familia nie wygasła... 
głupia Panny nasze nie pechwycily go jeszcze... 
wzdragają się, bo niepokażny — i — mówiłam ci— 
naiwny... Ułożyjiśmy z Baronem, aby stryj go za- 
wiózł do Karlsbadu.. Tam się poznają niby przy- 
padkiem... Chłopak, pomimo wąsłego zdrowia, ma być 
d'une complexion tres amoureuse, zakocha się niewąt- 
pliwie.. Serafince każę mieć rozum... Uważam tę 
rzecz za skończoną... 

Ciocia milczała... 

— Cóż ty na to? spytała Mama... 

— Ja? cóż ty chcesz, żebym powiedziała? Z 
tego co ja słyszałam © nim, wątpię, żeby się Sera- 
fince podobał... ma wyglądać trochę... excentrycznie... 
na jedno oko nie nie widzi, a na drugie niewiel: 

— Ale со też ci popletli! przerwała Маша — 
mą krótki wzrok, jak tysiące iunych.. słabowity .. 
blady, ale dobre, poczciwe chłopię. Po francuzku 
mówi doskonale... w salonie milczy... nie orzeł... ale 
ро co, ро со nam te orły... dodała Mama, ażeby nas 
dzióbały... ci pełni dowcipu jak mój, którzy kończą 
na separacji, albo sprytni jak twój, co Szpiegują i 
dręczą... 

— Бегайока mloda i ładna... ten niedełężny... 

Zaczęły szeptać i śmiać się. Zdaje się, że Ciotka 
podzieliła zdanie Mamy, bo sporu więcej nie było. 

Już miałam odejść z głową pełną tego com sły- 
szała, gdy Ciotka się odezwała: 

`— Kiedy tak... tyś mi się wyspowiadała... Za- 
płacę ci równą ufnością. Zrazu nie chciałam cię gryźć 


Była chwila milczenia. 


tem.. ale Rotmistrz mi przywiózł tę nowinę. Nie- 
poczciwy bałamut, grosza bym za to nie dała, że 
gotów rachować już na przyszłość i zawczasu do 
Serafinki oczy słodkie robi... O! ci mężczyzni! ci 
mężczyzni: Uwierzysz ty temu... dowiedziałam się 
że muie zwodzi z aktorką jakąś we Lwowie... Wiem 
о tem... a nie mogę mu w oczy plunąć i porzucić 
50... а 

— Proszęż cię о czem miałaś mówić ? 

— Tak — prawda, to był tylko epizod egoty- 
ству — westchnęła Ciotka... Rotmistrz przybywszy 
mi zaraz oznajmił iż po Lwowie chodzi pogłoska, 
jakoby Ojciee Serafiny umówił się już niemal o nią 
że sześćdziesięcioletnim starcem, Jenerałem von 
Stallen... Słyszałaś pewnie о nim. Człowiek nie- 
zmieruie bogaty, ogromne mający stanowisko Ba 
dworze, którego życie i sprawy wszystkim яа znane:.. 
Jenerał, jak się zdaje — dosyć сі іо powiedzieć i 
napomknąć, nie żeni się dla siebie... chce mieć żonę 
piękną, młodą, dowcipną dla karjery... Na dworze... 
przez kobiety robi się wiele... 

Rozamiesz. . 

— To niegodziwy człowiek! krzyknęła Matka... 
do niego to podobne.. Gotów własne zaprzedać 
dziecko.. Według jego pojęć nie będzie w tem nie 
zdrożnego, otworzy jej drogę... de sfer i łask naj- 
wyższych!! Ale — ja na to mie pozwolę — ił a 
compie sans son hote. — Serafinę zaręczę w Karls- 
badzie. 

— Rotmistrz powiada — przerwała Cictka — 
Że Ojciec Serafiny z Jenerałem jadą także do Karls- 
badu... Jenerał — muszę ci to powiedzieć, bom go 
widywała, nie wiem jak wygląda a Āuis clos; ale w 
towarzystwie, gdy włoży perukę, gdy napcha usta 
zębami cndzemi, gdy się wywatuje, wybieli, wyró- 
żnje, wysmaruje, usznuruje... można шп dać lat... 
mniej pięćdziesięciu... Jest dowcipny, grzeczny... zna 
kobiety i takiemu dziecku jak Serafinka prędzej się 
potrafi podobać niż twój głupkowaty Oskar... 

— A mnie nie liczysz za nie — odpowiedziała 
Mama... 

Szeptano ciszej... Nie mogłam nie słyszeć, z gło- 
wą pełną tych tajemnic wysunęłam się do mojego 
pokoikai padłam па łóżka... z bijącem sercem... wzbu- 
rzona... poruszona... 


Dnia 8. Maja. 


Wczoraj ręka mi tak drzała, że zaledwie pisać 
mogłam... Nie spałam noe całą, myśląc co począć. 
Prawdziwie opatrzność, anioł stróż jakiś pchnął mnie 
pode drzwi, abym się zawczasa dowiedziała о wszyst- 
kiem, i miała czas do namysłu... 

Wyszłam do salonu pragnąc udać spokojną, a 
nie umiejąc się przemódz... Ciotka znalazła mnie smn- 
tną i rozmarzoną. i przypisała te wczorajszej awan- 
turea! A! eo mnie tam {еп jej Rotmistrz obchodzi... 
Stoję па rozdrożu między starcem sześćdziesięciole- 
tnim a młokosem idjotą... Bo że idjota... nie ma wąt- 
pliwości. Mama go z łaski swej maluja tak awanta- 
żownie, jako wielce dobroduszne, chorowite stwo- 
rzonko.. ladzie go oddawna inaczej nazywają. Śli- 
czna rzecz dostać takiego męża, który tylko litość 
i wstręt obudza... 


Śmiesznie, być może, iść za starego jenerała... 
ale — mój Boże — starość jego nie mnie obchodzi, 
tylko jego samego! Со mi tam... Wprowadzi mnie 
na dwór, w najwyższe sfery.. tam przecie godny 
mnie teatr się otworzy... To rozumiem... ale idjota! 
którego trzeba będzie chować w domu przed oczyma 
ludzkiemi, póki sobie nie umrze 

Zresztą... A! nie wiem dlaczego na lzy mi się 
zbiera... niepokój czuję, złą jestem na cały świat... 

Ро obiedzie wyszłam do ogrodu.. Miss Jenny 
tam gdzieś się już zbiąkać miała wprzódy, miałam 
misję się 2 uią połączyć. Muszę się przyznać, iż ro- 
biłam com tylko mogła i umiała, aby jej — nie zna- 
Jeźć... 

Dobiegłam tak do końca ogrodu... Patrzę — na 
polu, tuż za parkamem znowu stoi przy jeometry- 
cznym stolika pan hrabia-agronom. Tak się zapa- 
trzył w jakieś mosiężne linie, że nie byłby mnie zo- 
baczył pewnie, gdybym nie kaszlnęła.. głowę od- 
wrócił i akłonił mi się... Zdaje mi się, że byłby może 
uciekł, ale ów stoliczek i jakaś robota trzymała go 
na nwięzi. Skorzystałam z tego, aby się trochę znę- 
саб mad moją ofiarą. 

— Dobry wieczór. 

— Dobry wieczór. 

Milczenie; oko przyłożył do rurki czy linii i już 
na mnie nie patrzy. 

— Co to рав robi? 

— Mierzę pola. 

— To niezabawne być musi... 

— Owszem, mnie to zajmuj! 

— Więcaj niż towarzystwo?... 

— Przynajmniej nie mniej. . 

Milczenie... patrzy znowu i coś гузоје... ja stoję 
uparcie. — Podniósł głowę, umyślnie się uśmie- 
chnęłam, i schował się przestraszony jak Żółw do 
skorapy. — Ja -— stoję... 

Muszę się w piersi uderzyć i przyznać, Żem po- 
stąpiła jak garderobiana, która chce obałamucić pro- 
wentowego pisarza.. Gdy teraz sobie to rozważam, 
rumienię się cała... Nie wiedziałam co już mówić... 

— Pan widzę rysuje — odezwałam się — to 
może — i deseuiki ? 

Spojrzał na mnie, podniosłszy nagle głowę, i 
rozómiał się wesoło... naiwnie. 

— А! nie! rzekł — boleję nad tem bardzo, ale 
nie mam talenta do ormamantacji. Rysuję tylko map- 
ki, i to z potrzeby... nieosobliwie. 

To powiedziawszy zannrzył się znowu w robo- 
cie, a mnie ze wstydu twarz pulić zaczęła... Powin- 
nam była odejść, a wstyd mi było pobitej, zwyciężo- 
nej, rejterować się tak haniebnie. Nie dałam mu za 
тургап... А 4 4 

— Pan się masisz nudzić na wsi, 

— Nic a піс, ja do tego życia nawykłem, rzekł 
niepodnosząc głowy, jakby mnie się chciał pozbyć. 

— Spyłałam o to — dodałam szybko... bom są- 
dziła, że z biblioteki Mamy mogły byśmy mu słażyć 
książkami. 

Nareszcie grzeczność go zmasiła oczy podnieść, 
ale miał taki miepoczciwy uśmieszek szyderski, że 
wolałabym była żaby mnie nderzył. Rzuciłam nań 
oczyma bystremi... i uciekłam... 

(C. d. n.) 


jednak reforma podatków w ogóle jest w inte- 
rasie kupców i przemysłowców, zgromadzeni 
tutaj nie mogą w owych projektach dostrzedz 
owego równego rozkładu podatków, bez które- 
go o reformie podatkowej ani myśleć niepodo- 
hua, i który zresztą jest celem projektów. Po- 
Natek zarobkowy, jak jest tam proponowany, 
uderza cały w zarobek kupca, przemysłowca i 
rękodzielnika. odbierając mu wszelką możność 
przełania ciężaru, jak to jest przy podatkn do 
mowym. albo zasłonięcia się umniejszeniem ka- 
pitala zakładowego, jak to pra warunkiem 
jest przy podatkn rentowym. Mimo to jednak 
osobisty podatek dochodowy ma ро dotykać 
tak samo, a nawet jeszcze surowiaj, jak kapi- 
lalistę, który nabywając obligację rentową jaż 
mógł pońatek potrącić i od którego jedynie wo- 
li zależy, poddać się podatkowi dochodowemu 
lub nie, Opodatkowanie procentów passywnych 
jest jaż dzisiaj modłą opodatkowania, przemysł 
i handel daleko nad siły obciążającą — a bę- 
dzie nią jeszcze bardziej w myśl projektów re- 
formy podatkowej — albowiem podatek ten, 
jak dlngo nie zmienią się stosunki targowicy 
kapitałowej, nigdy nie dotyka strony, procent 
pobierającej, tylko ogólne podrożenie zwykłej 
w kraju stopy procentowej sprowadza. 

„Zgromadzenie oświadcza wreszcie: Re- 
forma podatków bezpośrednich może w sposób 
pomyślny dla handlu, przemysłu i rękodzielni- 
сіма, tylko równocześnie z reformą podatków 
pośrednich, mianowicie na obrocie ciążących, być 
przeprowadzoną.* 

W końcn przyjęło Zgromadzenie jeszcze 
kilka wniosków, dotyczących eskontu w banku 
narodowym tudzież jego filij na prowincyj; a 
oraz wniosek, aby ministerjum  troskliwiej się 
jmowało ochroną znaków przemysłowych, — 
wnioski te przekazano gradeckiej Tabie handlo- 
wej z prośbą o zalecenie ich ministerstwu 
handlu. 


Sprawa półwyspu Bałkańskiego. 
П. 


Ostatnim, regulującym stosunki tureckie 
dokumentem, był traktat paryski. Anglia, 
гаша, Włochy, Prusy, Austrja i Moskwa 
zobowiązały się tym traktatem do przestrze- 
gunia całości Turcji, i że to czynić będą w 
porozumieniu i zgodzie, а każde z mocarstw 
podpisanych na traktacie, zobowiązało się w 
sprawach tureckich nie występywać jedno- 
stronnie. Tymczasem hr. Andrassy, przystę- 
pując do umowy trzech cesarzy, lub jak się 
oficjalnie jego dzienniki wyrażają, wywoła 
jąc sam tę umowę, odstąpił od traktatu pa- 
ryzkiego i sam zrzekł się tej silnej podsta- 
wy, którą Austrji dawał traktat paryzki wo- 
bec Moskwy, dozwałający odwołać się w 
tych sprawach do mocarstw zachodnich, mia- 
nowicie do Anglii, Erancji i Włoch. Dla Au- 
strji było daleko bezpieczniejszem oddawać 
sprawy półwyspu Bałkańskiego pod rozstrzy- 
gnięcie sześciu mocarstw podpisanych na 
traktacie paryzkim, a między temi Егацејі, 
Anglii i Włoch, niż jak teraz to się dzieje, 
pod rozstrzygnięcie tylko Niemiec i Moskwy. 
"lak zwana umowa trzech cesarzy widocznie 
miała na celu wykluczenie zachodnich mo 
carstw od wszelkiego wpływu na sprawy 
Turcji europejskiej. Jeżeli więc hr. Andrassy 
istotnie tę umowę wywołał, to nie rozważał, 
iż osłabi mocno stanowisko Austcji i narazi 
ją na wielkie niebezpieczeństwa. 

Moskwa i Niemcy odroczyły na później 
postanowienie, co związek trzech cesarzy u- 
czynić ma, jeżeliby powstańcy „wzięli górę 
nad Turcją, Dla Austrji ta niepewność jest 
zabójczą. Jeśli na półwyspie Bałkańskim z 
Serbii, Czarnogóry, Bośnii i Hercegowiny 
tworzyć się zacznie silniejsze państwo sło- 
wiańskie, (0 gabinety petersburski i berliń- 
ski albo będą popierać to tworzenie się no 
wego słowiańskiego Piemontu wobec Austrji, 
albo też postawią tak e warunki dla polity- 
ki odmiennej, których Austrja przyjąć nie 
będzie mogła bez podkopania swego stano- 
wiska mocarstwowego, tak że czy chwyciła 
by się tej czy owej drogi, zawsze to na jej 
zgubę wyjdzie. Cesarstwo Niemieckie przy- 
do siebie Niemeów austrjaekich, Mo- 


skwa Rusinów w Galicji i we Węgrzech, a 
po części i Słowaków, królestwo Włoskie 
wielką attrakcję wywiera na południowy Ty- 
rol, Tryest i włoskie dalmackie miasta. 'rze- 
ba jeszcze do tyłu kłopotów nowego państwa 
południowo - słowiańskiego, któreby na połu- 
dniowe ludy aastrjackie oddziaływać musiało 
bardzo fatalnie, już głównie z tego powodu, 
że te ludy wszystkie jednym prawie mówią 
językiem i współne mają tradycje. 

Aby Niemcy austrjaccy nie oglądali 
się na Berlin, nie agitowali za jednością 
Міетісс, nie myśleli о przyłączeniu się do 
cesarstwa Niemieckiego, pozwolono im wziąć 
górę nad większością nie-niemiecką w Au- 
strji i przez centralizację panować wszędzie. 
By sobie to panowanie zabezpieczyć, Niemcy 
austrjaccy porozumieli się z Madjarami, i 
wspierają się nawzajem. Lecz panowanie 
Madjarów i Niemców w Austro-Węgrzech 
nie dozwala znowu polityce zewnętrznej 
Austrji wywierać wpływu na Słowian turec- 
kich, i cały ruch powstańczy tam, wyzyskać 
na korzyść Austrji. Bośnia i Hercegowina 
przydałaby się bardzo Austrji; wzdłaż tych 
bowiem dwóch prowincji, ciągnie się wą- 
ziutkim pasem Dalmacja, któraby dla Austrji 
dopiero wtedy miała wielkie znaczenie, gdy- 
by po za portowemi miastami dalmackiemi 
rozszerzał się w głąb dalszy kraj austrjacki, 
dostarczający tym portom handlowego ruchu 
i siły materjalnej. Bośnia i Hercegowina 
bez fralmacji rozwinąć się nie mogą, równie 
jak i Dalmacja bez nich. I w pierwszej 
chwili powstania, po Świeżym pobycie cesa- 
rza w Dalmacji, powstańcy zaczęli wywie- 
szać w Hercegowinie chorągwie barw au 
strjackich, ale wkrótce zniknęły te chorą 
gwie, za pojawieniem się Serbów i Czarno- 
górców między powstańcami, i już dzisiaj 
niema mowy о Austrji, Powstanie, jako cel. 
wytknęło już sobie teraz utworzenie połu- 
dniowo-słowiańsk'ego państwa. Cóż to po- 
może, że jeneralny sztab we Wiedniu przez 
całą zimę i wiosnę, robił pilne studja nad 
terenem Bośnii i Hercegowiny i nad ludno- 
ścią tamtejszą, kiedy z drugiej strony, umo- 
wa z Petersburgiem i Berlinem odjęła Au- 
strji wszelką możność samodzielnego wystą- 
pienia! 


Ziemie polskie 


(Wyrok sądu wojennego w Kijowie za ndzia 
w powstaniu 1963 r. Zaburzenia  włościańskio 
w powiecie czehzyiiskim.) 

Wołyńskie gubernskie Wied vgłaszają na 
stępujący wyrok, świeżo wydany przez sąd wo 
jenny w Kijowie, który podajemy: „Właściciel 
wsi Kośków, zasławskiego powiatu, Józef syn 
Wiktora Krajewskiego lat 41; żona jego Fdalja 
córka Michała Krajewska, lat 41; właściciel 
wsi Swinna, tegoż powiatu, Józef Machczyński, 
lat 48; właściciel wsi Mytyńce starokonstanty- 
nowskiego powiatn, dymisjonowany porncznik 
wojsk moskiewskich Eustachy syu Rafała Klu- 
kowski, lat 40 i były rządea dóbr Lubar w po- 
wiecie Zwiakełskim (Nowogród Wołyński) , 
szlachcie Stanisław Dunin lat 45, oddani zao- 
cznie pod sąd wojenny za udział w buncie pol- 
skim i ucieczkę za granicę, okazali się win- 
nymi : 

1. Obywatele: Krajewski i Dunin, że w r. 
1868, stanąwszy na czele szajki buntowników 
i aresztowawszy prystawa  2go stanu zasław- 
skiego powiatu (tj. urzędnika policyjnego w 
2gim okręgu powiatu) i starostę (tj. sołtysa) 
wsi Szkarówka, odesłali ich do bandy, gdzie z 
rozkazu Krajewskiego i prystaw i soltys byli 
тестері, przyczem oba grożono szubienicą, że 
w celu pobudzenia do buntu, rozdawali wło- 
ścianom tak zwaną „zołotnju hramotu,* pismo 
podburzającej treści, że brali udział w zrabo 
waniu furażu skarbowego wartości wyżej nad 
160 rubli; że brali udział w bitwie buatowni- 
ków z carskiemi wcjskami; że uciekli za gra- 
nicę i nareszcie, że nie wrócili ztamtąd do oj- 
czyzny pomimo wezwania, aby się stawili przed 
sądem. 

2. Obywatelka [dalja Krajewska, że oka- 
zywała współczucie buntówi polskiemu, że do- 

i R graale i ka FN 


wyjechawszy także za granicę, nie wróciła już 
więcej do kraja i nie stanęła przed sądem na 
termin wyznaczony. Po zatwierdzeniu wyroku 
przez dowodzącego wojskami okręga kijowskie- 
go, postanowiono: skazanych Krajewskiego, 
Danina i ldalję Krajewską, uważać za pozba- 
wionych wszelkich praw ich stanu i za wie- 
cznie wygnanych z państwa moskiewskiego; w 
razie zaś, gdyby samowolnie wrócili do krajn, 
zesłać dwóch pierwszych do katorznych robót 
w Syberji na lat 15, а Idalję Krajewską na o- 
siedlenie tamże. Co się tycze wyroku na Klu- 
kowskiego i Machczyńskiego, to takowy nie 
mógł być wydanym, z powodu zaszłej ich śmier- 
ci za granicą. * 

Pismo moskiewskie Wpierod podaja wiado- 
mość o zaburzeniach włościańskich w powiecie 
Czehryńskim. Rz miala się w sposób nastę- 
pający: Do majątków państwowych zesłaną zo- 
stała przed kilku Jaty komisja lustracyjna. Po- 


t j. dla 
swą krzywdę, zapro- 
i, że zrzekają się 
podatkn 


ry zagroził wojskową egzekucją 
nie nie zrobiwszy. Przybywa nareszcie sam ga- 
bernator, Hesse, który zaczął od tego, że gdy 
włościanie wyszli przeciwko niemu, witajac go 
z chlebem i solą, zawołał do nich: „Na kola- 
па!“ Uklękli wszyscy, ale żądali, żeby odczy- 
al ich prośbę. Zamiast czytać prośbę, zapyty- 
о % osobna : „będziesz płacić?* Bę- 
де, odpowiadał każdy, ale gdy następnie zapy- 
tat całą gromadę, ta odmówiła po da 


Natenczas rozkazał natrzeć na leżąc: wło 
ścian oddziałowi dragonów, gły i to skut 
kowalo, nakazał bić. Z powodu tej sprawy 


przyprowadzono do Kijowa około 60 rodzin о- 

kutych w kajdany i wysłano je dalej na Sybir. 

Opór włościan tymczasem coraz bardziej się 

rozszerza, obejmując przestrzeń między Czelry- 
Jzerkasami. 


7 Izby sądowej. 
Złodziej koński, (Ciąg dalszy.) 


Icek Reiss, wzrostu średniego, ubrany sta- 
trannie w szaty Świ j. 
kienny kaftan, koszula świ 
elegancją wyłożony. Zarost mały i pejsy zakręco- 
сопе u góry zdobią mu twarz. Głowę poktywa nie- 
odstępna jarmurka, pod nią kryje się jak to się 
z zsznań świadków okazało, 
chem zwany. Jtgo wzrok przenikliwy i pewność, a 
nawet arogancja z jaką odpowiada, świadczą, Że 
jest to złodziej kuty na wszystkie boki. Będąc je- 
szcze mlodym chłopcom, kradł różne drobne rze- 
czy, co ma рой rękę wpadło, później obrał sobie 
staly fach, stał się specjalistą, tj. złodziejem koń. 
skim, Reiss, jak się to z odczytanych później świa 
dectw sądowych okazało, miał już kilkakrotae za- 
targi ze sprawiedliwością, піз! się jednak tak 
wykręcać, iż tylko dwa razy siedział w kryminale, 
razem przez 20 miesięcy, 

Na odczytany akt oskarzenia odpowiada Reiss, 
że 0 wszystkich tych kradzieżach піс nie wie i 
żadnego w nich nie brał ndziału. 


Na zapytanie przewodniczącego opowiada Reiss, 
że w zimie roku 1874 jeżdżąc po jarmarkach, u- 
brany był w popielstą burkę, w czarną baraakową 
czapkę i nosił na szyi szal zielony. 

Nastąpiło przesłuchanie kiłkunastn świadków, 
kilku nawet pytano po raz pierwszy. Niepodobua 
nam tu dla braku miejsca, powtarzać szczegółowo 
ich zeznania. Musimy się ograniczyć пл stroszczeniu. 

Hersch Falik, karany Smlesięcznem wię- 
zieniem za współuczestnictwo w kradzieży koni 
Hrycia Kliszeza, do której został przez niojakie- 
go Herscha Fedlera i oskarzonego leka Reissa na- 
mówiony, ópówiada jak w drodze z mostów Wiel- 
kich przysiad! się na farę do Ieka Reissa i z nim 
pojechał do Walki mazowieckiej, Zabawiwszy tam 
kilka godzin, udali się obaj do Uhnowa na jarmark, 
gdzie Falik został przyaresztowany. Poznaje on 
Тска Reissa, jako tego, z którym jechał z Mostów 
Wielkich do Uhnowa. Reis był wtedy ubrany w si- 
wą bandę, nosił na głowie barankową czapkę, i 
miał szyję lonym szalem okręconą. 

na Herscha Falika, Chaje Fawe, opo- 
wiada, że mąż jej 28. stycznia 1874 w nocy przy- 
był z jakimś żydem, ubranym w siwą buadę. Ве 
dąc jednak chorą na gwaltowny ból zębów, nie 
przypatrzyła ma się bl 


Z podróży po kraju Słowackim, 
І. 


Trenczyńskie Cieplice. 
(Dokończenie.) 


Polaków w roku bieżącym nia brak jest w 
Cieylicach trenczyńskich. Zachowują się tu 
skromnie, tworząc odrębne, swoje własne kól- 
ka towarzyskie, nie używając w rozmowie, jak 
lo dawniej bywało, mowy franenzkiej lub nie- 
mieckiej, lecz wyłącznie polskiej. Węgrzy chę- 
tnie zbliżają się do Polaków. Сї jednak osta- 
tni, nie szukają tak chętnie, jak to dawniej by- 
wało, znajomości i przyjaźni pomiędzy pier- 
wszymi, 2 powodów czysto politycznych. W 
sympatji, jaką mieliśmy dla Węgrów, boleśnie 
dotknięci, bez wyrzutów, bez demonstrowania 
wstrętu, Polacy zachowują się obojętnie wzglę- 
dem Węgrów. Wiatr chłodny rozdziela te dwa 
braterskim węzłem dobrego sąsiedztwa, polą- 
6zone narody. Polacy niesli Węgrom pomoc w 
każdem ich ntrapienin; przelewali krew za ich 
sprawę, szli na szubienicę za ich wolność, za- 
bierali głos w ich obronie wtedy, gdy system 
biernej opozycji przemawiać im samym za sie- 
bie nie pozwalał — oni zaś, doszedłszy prawie 
do zupełnej niepodległości i pozyskawszy prze- 
ważny, decydujący wpływ w monarchji habs- 
burgskiej, nie tylko, że nam nie dopomagali i 
пів dopomagają w sporach naszych z Niemcami 
o prawno polityczne stanowisko ziem polskich 
w monarchii austrjackiej, ale stanęli wyraźnie 
po stronie centralistów niemieckich, obierają- 
Galicję z praw samorządu. Oprócz tego 
dzisiaj poniewierając nami, wyciągają ręce ku 
Moskalom w nadziei, iż okazywana tym osta- 
tnim uległość i przyjaźń, powstrzyma pansla 
wistyczną agitację pomiędzy ladami słowiań- 
skiem, sobie poddanemi, które jednocześnie za- 
ezęli srożej uścikać. 

Takie postępowanie musiało ochłodzić go- 
rarai sympatii stosnnki pomiędzy obn narodami 
sochłódziio je, a w następstwie spowoduwat 


musi jeszcze większe odosobnienie Węgrów w 
świecie słowiańskim, którym są otoczeni, usu- 
wająe jedynego pośrednika pomiędzy tym świa- 
tem a nimi. 

Lepsi, znaczniejsi і rozumniejsi pomiędzy 
Węgrami, nie uznają za dobry kierunku, jaki 
przewódcy dzisiejsi nadali ich polityce — w 
zbliżeniu się więc do Polaków dają poznać pe- 
wne zakłopotanie. Czyżby to zakłopotanie świać- 
ezyło о zrozumienin fałszywej roli, jaką w 0- 
bec nas odgrywają, i zapowiadało odmianę? 
Niechcemy przesądzać przyszłości naszem pó- 
wątpiewaniem, — zapisujemy tylko fakt, który 
się і na małej scenie Życia kąpielowego w 
Trenczynie odbija, fakt oziębienia się życzli- 
wości pomiędzy Węgrami a Polakami, a zbli- 
łania się serdaczniejszego do nas Słowaków, 
Czechów i innych Słowian. 

Bawią tu Polac; ze wszystkich dzielnie 
Polski, najwięcej jednak z Galicji i z Szląska. 
Skuteczność tatejszych wód Da reumatyzmy 
sprowadzała od dawna rodaków naszych do 
Cieplic trenczyńskich. Dawniej nawet bywało 
podobno więcej gości z naszego kraju niż obe- 
еме i więcej też starano się im dogodzić i na- 
1odowość naszą wyróżnić przez różne sposoby 
poszanowania i przez przyjmowanie służby mó 
wiącej po polsku. Uczty wspólne Polaków i 
Węgrów bywały dość częste; jeden z hoteli 
nazwano „Pod księciem Poniatowskim* (Zum 
Fürsten Poniatowski), w drugim „pod Attylą" 
przyjęto za portjera żołnierza wolności z 1831 
r. Chmielewskiego, który po trzydziestoletniej 
służbie, zmarł przed laty kilku, zostawiwszy 
córki powydawane za Słowaków. Dzisiaj w je- 
dnej tylko restauracji Fischera, przyjęto dla 
rozmówienia się z Polakami słnżącego Polaka 
rodem z Przemyśla; do Czytelni kąpielowej za- 
prenumerowano tylko jeden polski dziennik 
Czas — dla uprzyjemnienia zaś pobytu Pola- 
kom, orkiestra kąpielowa, przygrywsjąca go- 


Ściom dwa razy dziennie, rano w parku, a przed 
wieczorem na placu przed hotelami, umieszcza 
niekiedy w swoich programach koncertowych 
mazury, uwertury, oraz arje narodowe polskie z 
dwóch oper Dopplera: z „Wandy“ і z „Beniow- 
„Jeszcze Polska 


skiego“ i patrjotyczne pieśni 


nie zginęla,* „Trzeci Maj" 


„Boże coś Polską* 


i „Chow jejskiego. P 
kiestry na Węgrzech i Niemczech wykonywują 
je w koncertach, ale i arfiarki oraz grajkowie 
wędrowni odgrywają po drogach, kare ch i 
salach ludowych zgromadzeń polskie narodewe 
utwory, do których Towarzystwo mazyczne 
jwowskie czuje jakiś wstręt, niczem nie dają- 
cy się uzasad W „Вагаслсе“ gościńcu, po- 
łożonym xa parkiem, przed którym goście ką- 
pielowi piwo i kawę spijają, słyszalem starą 
"Tyrolkę па arfie grającą pieśń „Boże coś Pol- 
эке“ a jej towarzysza, we troje zgiętego star- 
ca, wywodzącego w tonach skrzypeowych wspa- 
niałe tony melodji „Chórała.* 

Wspomniałem о parku. Jest on największą 
ozdobą Cieplic trenczyńskich. Położony za osa- 
dą, nad potokiem Tiepła, bystro płynącym po 
kamieniach, ro: А się daleko na dnie doliny, 
obejmując przy! lewe zabrzeże tejże doliny, 
które tu stanowi wysoki i dość s'romy stok 
góry Klepacza, porosły buczyną. Jakby w ra- 
my ujęty we dwa pasma gór, przedstawia park 
ze wszystkich prawie punktów rozkoszne, we- 
sołe widoki, od których oka oderwać nie то- 
зла, a z których najpiękniejszy jest na błęki- 
tniejącz w mgle oddalenia górę Żihla wę, 
położoną w głębi doliny i podnoszącą swój 
wierzchołek na 3000 stóp wysoko. 

ihlawa jak i pasma gór widziane z parku 
należą do południowych Karpat, które od Tatr 
w kilka łańcuchach ciągną Się prawie aż do 
Dunaju. 


godna, osłoniona zielonym stropem gałęzi bu- 
kowych, przez które gdzieniegdzie słońce rzuca 
EK na wilgotną zawsze ziemię. 
ierzchołek góry w trzech punktach о- 
twiera szerokie wejrzenia na okolice. Z jedne- 
go rozszerza się widok ku wschodowi па Żihla- 


.|nera z Ceperowa, 
„| kradzieży. 


ogromny strup, par- : 


tak się już rozpowszechniły, że nie tylko or-|górę Stary Haj, 


żyd, który tu przed nią stoi, Тсек Reiss, powiedzieć 
nia może. 

Prokurator zastrzega sobie prawo ścigania 
Herscha Fedlera, podejrzanego o inicjatywę w kra- 
dzieży koni, należących do Hrycia Kliszcza. 

Jan Ferleeki, naczelnik gminy Lubaczo- 
wa opowiada, iż dano mo znać, że dwóch żydów 
przyjechało do miasteczka z kradzionemi końmi. 
Jeden z nich był bloudyn, drugi czarny, па gło- 
wie pod jarmurką miał pliss, Zapytywany w kau- 
cełarji gmiauej żyd blondyn powiedział, że jedzie 
zaręczyć swego kolegę. Ponieważ miejscowy trafi- 
kant Josel Kolchmaau znał jednego, z nich blondyna 
i zaręczał, że jest porządny człowiek oraz gospo- 
darz z Waolki mazowieckiej, puścił obydwóch, 
Świadek poznaje Reissa i Falika jako tych, których 
wtedy o kradzież koni podejrzywano. 

Jossel Kulehkmann, szynkarz і trafikant 
w Lubaczowie podaje, iż dlatego poręczył za are- 
sztowanych, ponieważ Hersch Falik dał się mn po- 
znać jako daleki krewny i zaręczał od siebie, że 
jedzie „zu verknasteru* (zaręczyć) Izaaka Reissa 
do Kamionki Struniłowej. 

Abraham Gottlieb, propinator z Lubaezo- 


czenia, że gdy jęczmień drożeje, сепа piwa się 
podnosi, jęczmień tanieje, cena piwa się podnosi, 
zmieniają miarę, cena piwa znowu się poduosi, 
konfiskuje magistrat falszywe miary, a zwłaszcza 
wtedy jeżeli tych miar zabiera tysiące, znowu pi- 
wo drożeje; а kto tema winien wartoby się do- 
wiedzieć, i podać do pnblicznej wiadomości, 

Nasi wiernokoustytacyjni nie opuazczają ža- 
duej gałęzi przemysłu. Oto opowiadane nam, żę do 
nowo otworzonego w rynka tazaru, którego właści- 
cielem jest podobno jakiś Alzatczyk, :hodzą gro- 
madnie żydkowie i strojae żydóweczki i pod pozo- 
rem kupowania i oglądania rozstawionych towarów, 
eskamotnją zręcznie przedmioty, które im się wła- 
śnie podobaly. Nieobeznany z podobnym rodzajem 
bezpłatuego i dowolnego nabywania cudzej własno- 
ści właś! l sklepu, dłuższy czas cierpliwie znosił 
te straty, niecheąc wehodzić w kolizję Е eakamoto- 
rami, która ва resztę publiczności niemiłe mogłaby 
robić wrażenie, aż, gdy podobni goście coraz czę- 
ściej i śmielej swój przemysł rozwijali; wyłapaw- 
szy więc dwie córy Izraela na gorącym uczyaka, 
odebrawszy im zaatektowane przedmioty, w ału- 
sznom oburzeniu, bez wszelkiej obcej interwoneji — 


wa, opowiada, że gdy do niego ci dwaj Żydzi 
Reiss і Falik parą koni i saviami zajechali, oa- 
tychmiast powziął podejrzenie, że to są konie kra- 
dzione, Dałem znać do burmistrza, pomimo, że 20- 
na moja, której się radziłem, robiin mi wyrzaty, 
iż wszystkich żydów uważam za złodziejów. 
Następnie przesłuchiwano Dawida Leich- 
odnośnie do drugiego faktu 


Loichner podaje, iż przed dwoma laty kupit parę 
koni i sanie na jarmarku w Milatynio od niezna- 
jomego Żyda, czarnego, niskiego, ubranego w bto- 
dẹ siwą i czapkę barankową. Nie wie, czy te ko- 
nie były kradzione, а Izaaka Reissa nie poznaje, 
tamtea był grabszy, Konie kupił za 60 zlr., a 
sprzedał je Bfausteinom, dzierżawcom 2 Podlisek 
wielkich za 80 złr. Poźniej, gdy nadjechał Меізө- 
lea i о konie swoje się upominał, grożąc krymina- 


. |lem, odebrał konie od lilaustejna, a nie mając już 
„| wszystkich pieniędzy, wręczył Blausteinowi weksel 
t |na brakującą resztę, tj. 30 złr. „Meiselos obowiązał 


się zwrócić mi 30 złr., tj. 10 zir. miał mi dać go- 
tówką i weksel na 20 zlr.* 

— Przyobiecanych 10 złr, uie dał mi Mciseles 
a weksel zagubiłen, 

Izaak Moor niby faktor koński zeznaje, iż 
był wtedy w Milatynie, gdy Dawid Leielner ku- 
рома! parę koni. Obecny temu kupnu był jeszcze 
Szymon Бог. Na wezwanie przewodniczącego 
przypatru,e się oskarzonema, lecz go niby nie ро» 
znaje. Powiada, że tamten był cokolwiek szerszy i 
nosił na sobie bandę i zielony szal na szyi. 

— Ponieważ jeszcze pierwej Blaustein, dzierżaw- 
са z Podlisek, wspominał mi, że potrzebuje parę 
koni do roboty, pojechaliśmy zatem do Podlisek, 
gdzie Dawid sprzedał konie za 80 zlr. Za tydzień 
przyszedł do nas jakiś obcy Żyd i lamentował, że 
te konie co Dawid sprzedał są jego własnośsią, Z 
początka Dawid Leiehuer nie chciał zwrócić koni, 
lecz ten obcy Żyd zaczął bardzo prosić i 2g0- 
dzili się. Oskarzony zapytany powiada, że świadka 
tego nie zna, 

Ciekawe bylo opowiadanie następnego ówiadka 
Jankla Meiselesa, propinatora z Korczowa, 
któremu Reiss w towarzystwie z inaymi złodzieja- 
ші wykradł ze stajni parę koni wraz z nprzężą, 
sanie i worek z pierzem. Pędząc od wsi do wsi za 
złodziejami, sam przeprowadził całe śledztwo, te- 
legrafował na wszystkie strony i poruszał wszy- 
stkie sprężyny, aby odzyskał swoją własność. 

Zeznania Meiselesa byly tak obciążające dla 
Dawida Leichuera, Moora i Szymona Boritza, iż 
prokurator widział się zmuszonym do wytoczenia 
im natychmiastowego procest o zbrodnię uczestnic- 
twa w kradzieży, a względnie о oszostwo przez 
złożenie falszywego świadectwa. Wszyscy tizej zo- 
stali datychmiast z sali wzprowadzeni i przed sę- 
dziego śledczego etawieni. 

Meiseles podał jeszcze, że na ślad złodziei 
naprowadził go jakiś kulawy Żydzik, Dawid Wolf, 
któremn za tę usłngę przyobiecał 4 zlr. A gdy оп 
mu tych pieniędzy dotąd jeszcze nie wypłacił, gro- 
zit mu Wolf przez drogich skargą, Sąd postana- 
wia zawezwać do rozprawy Dawida Wolfa, odsia- 
dującngo obecnie karę w kryminale za zabójstwo. 

Następnym świadkiem jest Јагут Daniel 
propinator w Rzepniowie. Ponieważ prokurator po: 
dejrzywa tego świadka o uczestnictwo w kradzieży, 
więc prosi, aby go przesłuchano bez zaprzysię- 
żenia. (C. d. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


piękae damy, wyrzucił za drawi, 

(сг) Teatr. Onegdajsze przedstawienie 
Księżny Gerolstein, w którem wystąpili baletnicy 
sprowadzeni z Warszawy, dość dobrze się udało, 
jak ua ostatki sezonn „ogórkowegoć. Mówimy tak, 
bo nie wielki udział publiczności wpływa nieza- 
przeczenie і on grę artystów, to rzecz wiadoma, 
udanie się więc przedstawienia wielu zależy o: 
mniej lub więcej pomyślnej dla teatra pory, a obe- 
cna jeszcze nie jest przyjazną. Jeżeli się daje teraz 
nową sztukę, to można być prawie pewnym, że na 
pierwszem przedstawieniu będzie teatr peluy, już 
jedank na drugiem mogą być pustki, bo jeszcza 
nie wszystka teatralna pabliczność jest ме Lwowie, 
T tak pełny był teatr na pierwszem przedstawieniu 
przed kilkoma dniami aż trzech naraz nowości, a 
nie wiele było widzów już па drugiem — to też 
szczegółniej „Przejście Wonery* za pierwszą rarą 
z ogromnym było odegrane humorem, gdy za drugą 
razą bardziej nerwowi artyści z mniejszą już grali 
мегуф i tylko jeszcze p. Zamojski (pedel), dopisy- 
wał; — brak był widzów, brak huezniejszych okla- 
sków! Znów jednakże termometr ndziała publiczno- 
wyżej stanął aa przedstawienia „Keiężny Gerol- 
stein“, Wcale liczna publiczność oklaskami powitała 
długo nie wiizisnego jako konkurenta Kaiężnej p. 
Dobrzańskiego, więc już na wstępie można się było 
spodziewać żywazego tempa gry. Przedetawienie 
szło więc dobrze, bo także w grze czać było ma- 
zykę Offenbacha, żywą, namiętną, wesołą, Bardzo 
podobali się bałetnik i dwie baletniczki w drugim 
akcie, i przyklasnąć należy dyrekcji za pomysł 
sprowadzenia ich, często bowiem przyczynić się bę- 
dą mogli do ożywienia i odświeżenia niejako nie- 
których znanych јо? operetek. Najwięcej jednak 
ów zebrała sama „księżna Gerolstaln*, panna 
cówna, jedna zapewne z najlepszych reprazen- 
tantek herein muzy Offenbacha. Jej „księżna Ge- 
rolstein* jest o ile to możliwe, pełną dystynkcji 
i przyzwoitości, na czem zdaniem naszem, zyskuje 
Offenbach , jeżeli tylko w samej grze jest tyle ży- 
cia, ile w nią wlać amie pauna W. 


Wiadomości policyjne. Dozorca 
cmentarza Łycznkowakiego znalazł w nocy z nio- 
dzieli na poniedziałek na grobie pudełko, w którem 
złożone byty podrzucone zwłoki zmarłego dziecięcia. 
— We środę гапо й. 11. b. m. przybyła do Ana- 
stazji Bodakowej, wyrobnicy pod 1, 37 осу Kle- 
parowskiej nicznajoma Izrnelitka z dziecięciem przy 
piersiach i pozostawiła u niej dziecię na chwilę do 
swego powrotu z minsta, dokąd za różnemi spra- 
wunkami spieszyła. Zarazem wręczyła gospodyni 
domu б zir. аз zapewnienie, że powróci ро dziecko, 
Tymczasem matka dziecięcia nie pojawiła się już 
więcej, а dziecko, które zachorowało, zakończyło 
wczoraj Życie. Zarządzooo poszukiwania za zbiegłą 
matką. — Zeszłej nocy zakradł się niewiadomy 
sprawca przez okno otwarte do pomieszkania inży- 
niera p. Józefa G., pod 1. 2., przy ulicy Solarnej, 
i zabrał z sobą czarny tużarok јевівапу z kami- 
zelką, parę spodni ciemnych jesiennych i pugilares, 
w ktorym znajdowało się 6 21т,, kwity zastawnicze, 
dwa losy loterji hamburgskiej i inne papiery opie- 
wające па imię poszkodowanego. — Znaleziono d. 
11. b. m. na placu św. Jura, zegarek srebrny boz 
nszka, już nie nowy, pojedynczo kryty. Niewiadomy 
władcicjel może zgłosić się po swoją zgnbę w ma- 
gistracie tutejszym. 

Trzęsienie ziemi silniej niż gdziein- 
dziej dało się czuć w Parchacza, w powiecie So- 
kalskim, Ой włarogodnej osoby odbiera Gazeta 
Lwowska o niem następujące wiadomości: Około 
godziny 4. z południa nawiedziło Parchacz a zape- 


-- Konsumentom piwa braklo jaż cierpliwości 
placić swój ulnbiony trunek po tak wygórowanej 
cenie; poczynają więc się Żalić w inseratach na 
„nasze lwowskie browary“, i nikt im słuszności 
ZAP. wy wiemy z 


wae i jego okolicę trzęsienie ziemi tak silne, że 
wszyscy mieszkańey powybiegali z domów w oba- 
wie, iź mory na mich rung, gdyż nie tylko ściany 
drżały, ale towarzyszył wstrząśnioniu wyraźny i mo- 
спу loskot. Zwierzęta, jak konie i bydło, zrywały 
h przerażone, drzewa drżały w pniach, 


wę, jej wapianu 


w skałach której podróżni 
dopatrują podobieństwa do fortecznych ba 
nów; na górę Baha położoną obok wsi Mszen- 
nej, która, jak Górale slowacey mówią, piastuje 
swoje dziecię, to jest skałę z daleka do głowy 
dziecka podobną. i wreszcie na górę okrągłą 
Homolka, znajdującą się w wysukiem pasmie 
karpackiem. rozdzielającem wody płynące do 
Wagi od wód płynących (о Nitry. 

Wspomniane pasmo widna jest i z drugie- 
go punktu wierzchołka Kiepacza, który pozwala 
objąć widoki kn południowi licznemi szczytami 
gór nastrzępione. Dobre oko dojrzeć ztąd może 
ruinę zamku Zaj-Ugrocz i miasto Baan. 

Z trzeciego punktu ku północnemu zacho- 
dowi widok jest najpiękniejszym i najrozleglej- 
szym. U stóp góry rozłożyty się domy zakładu 
kąpielowego i dolina 'Tieply a naprzeciw pod- 
nosi się wysoko góra Hrebień, która wspo- 
mnianą dolinę i zakład od północy zasłania 
Szczyty gór Psia noga, Trnowiec, Swiri- 


kach, 

Byłem właśnie na szczycie i przypatrywa- 
łem się obrazom okolicy, pogrążony w myślael 
о przeszłości i przyszłości tego kraju, gdy dwa 
moździerzowe strzały przerwaly moją zadumę. 
Strzały te bywają znakiem rozpoczęcia wilo- 
wiska w drewnianym teatrze, wybudowanym w 
parku. Na ich odgłos amatorowie teatru Śpieszą 
na przedstawienia codzień dawane od godziny 


> oświeca. Muzyka w tea 
ma co gościom w parku i na 
hotelowym dwa razy dziennie przygrywa. 
ry cygańskie w Węgrzech są bardzo 

Od wystawy wiedeńskiej zaczęły wę- 
dro po innych krajach Europy i dzisiaj 
współzawodniczą jaż и. orkiestrami czeskiemi 
i niemieckiemi, wszędzie prawie znanemi. Więk- 
sze utwory wykonywują niezawsze poprawnie, 
za to walce Straussa, mazury i pieśni polskie; 
kadryle francuskie a zwłaszcza też czardasze 
węgierskie, grają doskonale. Muzyk: czardaszo- 
wa адва, tęskna, ponura i gwałtowna јак wi- 
cher stepowy, jest niesfornem, dzikiem pomię- 
szaniem tonów w całość bardzo dobrze charakte- 
ryznjącą koczowniezą przeszłość Madiarów i 
gwiatoburcze pochody ich przodków, Hannów 
Węgrzy rozkoszują się muzyką czardaszową 
dlatego 10 zapewne orkiestra cygańska cztery 
razy na dzień, a czasem i sześć kazała nam 
sluchać owej narodowej muzyki. 


Przedstawienia w teatrze dawane są w ję- 
zyku niemieckim. W bieżącym sezonie prywala 
tu trupa wędrowna niemieckich aktorów pod 
dyrekcją Bfnaussena same tak zwane „possy*, 
komedyjki wesołe i operatki, pomiędzy któremi 
rozumie się najczęściej Offenbach był dawanym, 
bo on jeden tylko, nawet w Cieplicach tren- 
czyńskich posiada przywilej napełniania teatru 
publicznością. Dekoracje okropne jak u nas w 
teatrach, które scenę urządzają ро kar czmach; 
gra aktorów nielepsza także, a może i gorsza, 
jak naszych wędrownych artystów. Wszystkie 
przedstawienia, jakich tu byłem widzem, zlały 
się na parodję parodji, z nudów jednak trzeba 
było na nie chodzić. 1 

Komu nie wystarczają przechadzki po šli- 
cznym parku i okolicznych górach, Muzyka * 
teatr, ten może siły nóg swoich Zreumatyzmo 
wanych próbować w tańcu, raz na tydzień urzą 
dzanym w największym z tutejszych zajazdów 
w „Hoteln Teplitz* albo też w kilkamilowych 
wycieczkach po pięknej okolicy Cieplic tren- 
czyńskich. 


аб 


4tej do 6tej po południu. 


Scena nie bywa oświeconą, bo ją światło 


je w pola będący usłyszawezy huk podziemny 
kd E się na ziemię. Naczynia niektóre 
w kuchni zawieszone na ścianach, pospadały. 

І ж Czerniowtach A 17. b. i} р 

odz 5. z południa tak samo јак а пав, dało się 
Gai kobiecie ziemi. Według Qzern. Zig. byly 
trzy uderzenia podziemne trwające 3 sekundy, W 
pomieszkaniach watrządnienie dało się czać bardzo 
wyraźnie, wiszące na delanach przedmioty zachwiały 
się, a kancelaryjne półki trzeszczały Zdaję się więc, 
że trzęsienie pyłorkówe nawiedziło całą wschodnią 
icję i Buko rinę. 

йе 27 шөт. W sobutę 15, w szabas zda 
тту! się w Uhnowie następujący wypadek: Silny 
1 pracowity zarobnik Maksym składał u żyda Katza 
swoje oszczędności, a gdy mu się zdawalo, że już 
około 300 zir. nazbiera! aby mógł jakiś grunt kue 
pit, po odbiór pieniędzy się zgłosił. Starozakonoy 
Katz jednak zamiast шц zwrócić pieniądze, przed- 
stawił rachunek przewyźższujący nszezędności, Kie- 
dy żyd wyszedł do szkoły, Maksym podpalił żyda, 
potem ліві się do jakiegoś uieuawistnego mu mie- 
szczanina katolika, Tam хай przyjęty kułakami 
podpalił i tego. Wybiegłszy ztamtąd pobil w dros 
dze stojących mu Żydów i wskoczył wreszcie 
do głębokiej studni, gdzie bez ratunku zginął. 

Prey pożarze powstałym x podpalenia przez 
Maksyma, spaliło się 5 domów żydowskich a 7 go- 
spodarstw katolickich, Fakt ten nie potrzebuje, zda: 
je віє żadnych komentarzy. 

— Mościska d, 16. sierp. 1875. Kosztem Wy: 

działu Rady powiatow. odbyło się dnia dzisiejszego 
w tntejszym kośriele paratjalnym nroczyste nabo- 
żeńutwo za spokój duszy à p. Авепога hr. Gotu- 
chowskiego;, prócz licznie zgromadzonych arzędni- 
ków i mieszczan (br. Gołuchowski był honorowym 
obywatelem miasta Mościsk) zaledwie kilku z po- 
między licznej szlachty (właścicieli większych po- 
siadlości) było obucuych, zawsze jednak więcej, ai- 
Жі na nabożeństwie za daszę 8. p. pułkownika Pod- 
wysockiegu, choć i tamtą i tą razą zaproszenia do 
wszystkich wystosowano! — Miasto Mościska do 
rzekalo się przecież tej szczęśliwej chwili, iż raz 
katolik lekarz dr. Wolfrum zdecydował się pomiędzy 
nami stale zamieszkać, — jest to cenny nabytek 
dla miasta, w którom żydowatwo na każdym kroka 
ma przewagę nad liczniejszą resztą mieszkańców 
chrześcjańskich — Życzymy mu z calego aurca: 
„Szczęść Bote.“ 
Delatyn 4. 15, sierpnia. Wczoraj wieczór, 
14, odbył się w Delatynie Копоогі uaszej, wiele 
ubiecnjącej artyski, рану Marceli Roclańskiej, z 
uprzejnym współodziałem amatorów, jakoto państwa 
Stenglów, pani Eogade i państwa Masłowskich, 

Przed dwoma tygodniami dała p, K. koncert 
w odległej o parę mil ztął Nadwórnie; wynik jego 
był tak pod waględem materjalnym dla artystki, 
juk artystycznym dla pabliczności wcale zadawal: 
пізјусу, ale i wezorajszy nie zawiódł nikogo; zda. 

że publiczność i kontertantka wzajemnie 
P i być z siebie zadowoleni, publiczność zgro- 
madzila się licznie w wielkiej sali budynku, w któ 
rym się mieści tutejszy e, k. ząd  salinurny ; 
wszystkie miejsca były zajęte: prócz gości kąpie 
lowych i tak zw. „inteligencji“ delatyńskiej, w= 
dzieliśmy nawet nie grzeszących zwykle zbytkiem 
„inteligencji* żydów — ale i kontert mimo spotę: 
gowanych wywagań, zadowolnił nas najzupełniej, 
Spędziliśmy wieczór jak najprzyjemniej. Wprawdzie 
początek koncertu mniej był świetuy, Fantazja 
Sznberta odegranu na 4 ręce na fortepianie przez 
koncertantkę I p. Wilhelma Steugla (kierownika 

Чедо koncertu) zrobiła na nas wrażenie raczej 

iczenia naukowego, niżeli utworu zdolnego głęb 

зе, trwalsze obudzić wrażenie, natomiast dragi 
jnź kawałek (arja ze znanej opery Donizettego 
„Linda z Chamonnix'* odśpiewana przez panią Le: 
gade), otworzył nam podwoje ówiątymi mnz, a na 
stępny „Travlata”, fantazja na skrzypcach odegra- 
na przez pana Е. Masłowskiego, na dobre zapro: 
wadziła nas do jej wnętrza. 

Р. Legade posiada dobrą szkołę i siłny, dźwię- 
czny organ; skala jej głosu obszerniejsza ku to- 
nom wysokim, aniżeli ku niskim, w tych dawały 
się niekiedy słyszeć głosy gardłowe, Даје śpiewała 
= L. po włosku. Pan M., młody, 17-letni chłopiec 

a być zupełnie ślepy; gra jego na skrzypcach mn- 
miała nas najzupełniej zadowolić, nawet gdybyśmy 
niezważsli na przywileje, których jako małoletni, 
= tem więcej jako ciemny, możeby miał prawo się 

ypominać. Gra оп z ucznciem i dziwną swobodą, 
a i technicznej jego biegłości w odegraniu nader 
tradnego ntworn, ułemielibyśmy nic do zarzucenia. 

Następne utwory (Schnbertha: Menuetto, Scho 

anna: Traomeswirren, Chopins: I ondo a la Macar 
i Soirées de Vienne Sznberta i Liszta), to pra- 
wdziwe utwory koncertowe, zdaje się, jakoby w 
nich chodziło o popie, o okazanie, co wprawa z 

słowieka zrobić może — 1 z tego się też p. Ko» 
chańska, która je wszystkie odegrała, wywiązała 
jak najlepiej. ч 

Oddział I1. rozpoczął na fortepianie p. Sten 
gel i panna J, Masłowska. W ostatniej uczennicy 
p. Stengla poznaliśmy znakomitą szkolę; p. Št. sa- 
mego zbyt znamy, Żeby potrzebywać coś dodawać 
na pochwałą jego. Pani 8, deklamowała „Nieboz. 
pieczuą'* Ujejskiegu пів żle, głos jej giętki vagi 
па] się do najrozmaitazych modulacji; raziło tylka 
zbynie może nieco manierowanie, trudne zresztą 
do uniknienin, w takim jak „Niebezpieczna“ ntwo- 
тво. Г. Legade odśpiewała „Mazurka“ Frosnela z 
józzcze większem jak Гоёо powodzeniem; oklaski 
pobliczności zniowoliły ją 40 oddpiewanis jeszcze 
=lejś wssołej franenskiej piosneczki, która również 
dobrze wypadła. Koncertantka wreszcie dwoma о. 
stażnieni kawałkami koncertu, sprawiła num pra- 
wdziwą biesiadę estetyczną. Pierwszym z nich (był 
ша „Konuert* Beriotą na skrzypce) dowiodła, że 
jest równie dzielnym skrzypkiem, jak pianistką, a 
drugi: „Marsz weselny“, ze „Snu letniej nosy“ 
(Mendelsohna i Liszła ив fortepian), kazał znowu 
"stpit, czy lepiej gra na skrzypcach, czy też na 

"pianie, czy jedno, czy drugie jest jej właści- 
wym żywiołem, 

Jak się dowłudnjemy, część dochodn z koncertn, 
który był dany na nel dobroczynany, przeznaczoną 
jest na podróż niezamożnej Koneertantki za grani- 
cą w celn dalszego kształcenia się w muzyce, 

Bzezęśliwej podróży Życzymy 2 serca, Jeśli p. 
К. wytrwa w zaczętej pracy, 0 czem пів mamy 
powodn wątpić, to możemy jej rókować świetną 
przyszłość. Zarazem wyrażamy jednak Życzenie, 
żeby p. K. nie sznkała szczęścia za górami, tylko 


krajowi, w którym wyrosła, kiedyś siebie i ewa 
zdolności powróciła. Ziemia, która talent wydała, 
potrafi go też godnie utrzymać, 

=- Bosnia. Ze względu na rneby powstańcze w 
Hercegowinie i BoBnii, Podajemy z Gazely War- 
szawskiej opis historyczny i topograficzny Вовші, 
podawszy niedawno, jak sobie czytelnicy przypomi- 
mają. takiż sam opis Hercegowiny. 

Bosnia W przedchrześciańskich czasach two- 
тр część potężnego królestwa Ilirji, zamieszka- 
М przez szczep celtycki і obejmającego ogrom: 

„przestrzeń od Vindobony i Carnatam aż do 
SŚkvspy, czyli dzisiejszego Skutari. 

Państwo to, podbita Ostatecznie w roku 9 po 
Chryatasie przez Rzymian, rozpadło się teraz na 
dwie prowincje, z których północna otrzymała na- 
zwę Panuonii, południowa Dalmacji, Wschodnią 
granicę Dalmacji tworzyła rzeka Drina, dzieląca 
dziś Bośnię od kaięstwa Serbskiego, Z czasów okn- 


pacji rzymskiej pozostały jeszcze ślady, jako to: 
droga bita z Salony до Dalminium, most potężny 
nad Narentą, od którego dzisiejsze miasto Mostar 
otrzymało nazwę, kąpiele w Nowym Bazarze i Ba- 
nialuce, tudzież kopalaie w Balisyczn. Na karcie 
teodozjańskiej i w podróżniku Antoniua znajdajemy 
nakreślone niektóre dzisiejsze miasta Bośnii, јако 
osady rzymskia, 

Od drugiego stnlecia Tlirja stała się głównym 
szlakiem młodych ludów, 09 Wachodu dążących do 
złotej Romy. Najprzód Goci, potem Awarowie, w 
końcu wezwani przez cesarzy Herakliusza (500 — 
640) Serbowie i Chorwaci. Piorwai pod dowództwem 
Śwetlmira zajęli wschodnią część Ilirji, którą krół 
Badimir na sejmie, zgromadzonym w roka 847 na 
równinie Duono podzielił па Żupanie. Pomiędzy 
nazwami tychże występuje po raz pierwszy nazwa 
Bośmii. Zachodnią część zajęli Chorwaci, Granicę 
pomiędzy dwoma królestwami tworzyła dzisiejsza 
rzeka Werbas, następnie linia pociągnięta lukiem 
wypukłym ku wschodowi do Dubrownika. 

Gdy niebawem Chorwacja atala się podległą 
Węgrom, banowie Bośnii elwlali się pomiędzy 
wlaściwym panem lenniczym, tj, królem serbskim, 
a Węgrami i udzieluemi miastami nadbrzeżuomi, 
jak Dubrownik i Split, przerzncając się raz na tę, 
raz na drugą stronę. 

Po śmierci bana Szczepana, który stał się te 
ściem króla Lndwika węgierskiego, w rokn 1357 
synowiet jego Tvartko objął rządy Bośnii, a po- 
gromiwszy kilkakrotnie możnych, poduiecauych nie. 
zawodnie do bnntu przez cara Duszana Wielkiego, 
r. 1876 w klasztorze mileszewskim ozdobił swą 
skroń koroną królewską, ma cześć stryja przyjął 
imię Szczepana i tytuł: „Z Bożej łaski król Serbii, 
Bośnii i Przymorza.* Car Duszan serbski zajęty 
wówczas wojną przeciw Osmanom, nie mógł po- 
skromić przywłaszczyciela, który podczas rozru- 
chów powstałyeh w Węgrzech po śmierci Ludwika, 
znacznie państwo swe rozszerzył i niemal całe Po- 
morze i dzisiejszą Dalmację podbił. 

Po Śmierci Tvartka, 23. marca 1391 r, gdy 
ole pozostawił prawowitego potomstwa, możni na 
tron wynieśli Szczepana Dabiszę, wnja Tvartka. 
Tenże w rozrnchach węgierskich stanął ро stronie 
Zygmnnta Lnksemburczyka i za pomocą posiłków 
węgierskich w r. 1391 szczęśliwie ойрат! pierwszy 
najazd Osmanów, Ale po śmierci Szczepana pomię 
dzy Tvartkiem II., synem nieprawego łoża Tvartka 
Т, а Ostoją Kristiczem, jednym z magnatów bo- 
śniackich, rozpoczęła się krwawa walka, która We- 
grom і Turkom nadarzyła sposobność do interwen- 
cji, a Tyartko w r, 1487 musiał przystać na zmia- 
nę Bośnii na sandżakat i płacić haracz, 

Po klęsce warneńskiej Murat II, wkroczył do 
Bośni i wymógł powiększenie linraczn na następcy 
Tyartka, Tomaszn Ostoiczu, Niebawem Tomasz u- 
duszony został przez własnego syna Szczepana. — 
Do posłów sułtana, którzy po haracz przybyli, 
Szczepan wprowadziwszy ich do skarbca, w któ 
rym znajdowały się 2 miliony dukatów, dumnie się 
odezwał: „Widzicie, że mam złoto i srebro, ale 
Turcy ліс z tego nie dostaną. Zbiorę raczej woj- 
sko, aby ostrzem miecza wypłacić wam haracz.“ 

Mahmud IL duia 14. czerwca r. 1468 na eze- 
lo ogromnego wojska wtargnął przeto do Bośnii, — 
Wkrótce przemocą i zdradą zajął wszystkie waro- 
wne miejsca, a 30. lipca, Szczepana, stryja jego 
Radziwoja i wieln książąt ściąć kazał na równiuie 
Blagaj; 30 tysięcy młodzieńców uprowadzono do 
janczarów, a Minet jako beglerbeg, objął rządy 
nad nowozdobytą prowincją 

Zaledwo sułtan powrócił do Carogrodu, król 
węgierski Maciej Korwin wtargnął do Bośnil, imi- 
mo kilkarotnych wypraw tureckich, utrzymał się 
przy półnotnaj części kraju. 

Za Władysława II. Jagiellończyka, zarządca 
Bośnii Hunyady, wzmocniony przez chorwackich ma- 
gnatów : Fraugipaniego, Zrinieęgo i Karlowicza — 
Tnrkom ped Isksndrem baszą, zadał dotkliwą klę- 
skę przy Јаісу пай Werbasem, Także za Ludwika 
Węgrzy szczęśliwie walczyli z Turkami i w roku 
1524 stanowczą zadali im klęskę, Dopiero wśród 
wojny domowej pomiędzy Ferdynandem II. a Janem 
Zapolyą, Węgrzy musieli się cofnąć po za Ѕаме i 
cała Bośnia powróciła pod panowanie snitana, Po- 
mimo zmiennego losu późniejszych wojen austrja- 
cko-tureckich, w traktucie karłowickim roku 1689 
Sawa uznana została jako granica dwóch państw ; 
pokój w Passarowicach zawarty dnia 21. lipca 
1718 rokn i pokój zawarty w Śystowie dnia 4go 
sierpnia 1791 rokr, poproste potwierdziły to ata 
tus guo. 

Ejalet bośniacki rozpada się na wezyrlik mo. 
starski czyli Hercegowinę, opisaną niedawno u 
nas i na wezyrlik trawnicki, który obejmu- 
je 763 mil kwadratowych i liczy około 850,000 
lndności. Wezyr rezyduja w Trawniku nad Laszwą, 
przyboczną rzeką Bosny. Wszystkie miasta składa- 
ję się tu z trzech części: grodu czyli obwaro- 
wanego wzgórza; waroczy czyli handlowej i prze- 
mysłowej części, otoczonej wałem, murem z wis- 
żami i bramami, zamykanemi nocą; i palanki czyli 
zagrody, tj. przedmieść, zamieszkanych przez naj. 
uboższą część ludności, 

Trawuik mieści okokolo 15 000 ludności. Gród, 
założony przez Tvartka II, pod względem wojsko- 
wym mie ша znaczenia. W mieście znajduje się 
kamienny pałac, zbudowany przez baszę Tahira, 
zresztą domy dwapiętrowe ро większej części z 
drzewa. 

Największem i najbogntszem miastem Bośnii 
jest Sorajewo, pomiędzy wzgórzami usd piękną 
rzeczką Miljacką, liczące 60 —70.000 mieszkańców, 
Zbudowane w rokn 1465 na zgliszczach Kotoru i 
Werhbosny przez renogatów bośniackich Sokolicza 
i Złatarowicza, miasto zawdzięcza nazwę wspania- 
(ешп pałacowi czyli вегајомі, wystawionemu tu 
przez Chosrewa, dninnego księcia Mahmuda, Stary 
gród slaby, Nowy wystawiony r. 1832 przez baszę 
Mahmuda, zniszczony został przez ludność, Seraje- 
wo czyli Bosna-Seraj jest środkowym puktem han 
Фа krajowego, Tu przywożą wszelkie towary z 
Osrogrodu i Rumelii, które mię ztąd rozchodzą po 
prowincji, 

'Ważnem miastem handlowem Jest także Nowy 
Bazar nad Кавгка, na południowo-wschodnim krań. 
cu Bośni, liczący około 20.000 mieszkańców і po. 
łączony z Sornjowem szosę. 

Banialnka nad rzeką Werbasem, liczy około 
18.000 ludności, po większej części Tarków i t2 
meczety, z których Feradya jest najpiękniejszym 
tego rodzaju gmachem na całą Bośnię. Nazwa mia- 
sta pochodzi od ciepłych zdrojów (bania) na pię- 
knych łąkach, Zdrojów takich dawniej było podobno 
18, z których pozostały trzy tylko, Liczne staroży- 
tności rzymskie, znajdowane w tych stronach, świad 
<zą, że јпё Rzymianie używali tych wód, 

Często wspomniana w ostatnich latach jeat 
forteca Zwornik, tuż nad granicą serbską, niejako 
brama (дтеска do wiargnięcia do księstwa ; to też 
rząd białogrodzki nienstannie ponawia na drodze 
dyplowatycznej żądanie о nstąpienie sobie miasta 
tego. Jako miasto przewozowe dla towarów idących 
z Dalmacji, zwłaszcza ze Splitu do Bośnii i na 
odwrót, Liwno nad granicę dalmackę, ważnom jest 
miejscem handlowem, Miejsce dawnego Bobowaczu, 
stolicy królów bośniackich, w pobliżn ojdcia Laszwy 
do Bosny, ozuaczają grozy potężnej wieży. 

Główne rzeki Bośni wpadają do Sawy; tak 
Driaa, twerząca granicę serbską ; dalej Bosna, 
która od Serajewa nlemal środkiem przecina kraj 


cały; następnie Werbas, pod Szwiniacem i Nana 
pod Jassenowaczem uchodzące do Sawy. Północny 
ten kierunek rzek bośniackich zdaje się wskazywać 
uiejako przynależność kraju do Kroacji 

Bośnia jest jednym z najhojniej obdarzonych 
przez przyrodę krajów, jnź dla samej ilości wód, 
których jest do 8000. Dojrzewają tam wszelkie ga- 
tunki zboża, knkurydzu, pszenica , jęczmień i Żyto; 
z owoców figi hodnją w znacznej ilości w Herce- 
gowinie. W wielu miejscach tabakę. Ale ludność 
wyzyskiwana bezczelnie przez urzędników tureckich, 
umyślnie zanisdbywa oprawy i poprzestaje na naj 
niezbędniejszych potrzebach do żgeła, W rzymskich 
czasach kopalnie w Bośnii wydawały bogate płody, 
ule rząd turecki zaniedbał i to źródło bogactw, a 
mieszkańcy chociaż znają żyły kraazczowe, staran» 
nię ukrywają je przed górnikami rządowymi. Złoto 
i srebro, żywe srebro, miedź, ołów, a mianowicie 
żelazo znajduje się tam w wielkiej oblitości, Wapo 
mnieliśmy jnż, że kraj obfituje w ciepłe wody, do 
dajmy, iż znajdują się tam nadto rozmaite wody 
mineralne, które mogłyby się stać dla kraju źródłem 
znacznych dochodów. W obecnych stosunkach jednak 
przemysł pozostaje na najniższym stopniu, a nawet 
z komnnikacji, tak znacznie ulatwionej przez liczne 
rzeki, korzystać nie można, gdyż rzeki te straszli- 
wie zaniedbane, a nawat w najwaźniejszych miej- 
scach przeprawy brak mostów, 

Lndność Bośnii, aczkolwie według wyznania 
podzielona na katolików, prawosławnych i mahome. 
tan, niemal wyłącznie akłada się ze Słowian. Po- 
mimo bowiem tylowiekowego panowauia Turków, 
język ich nie zakrzewił się w Bodnii, a nawet stur- 
стопа arystokracja krajowa tylko w obecności ме 
zyra przemawia po turgckn. Właściwy szczep tu- 
recki bynajmniej nie rozrósł się w zabranym kraja ; 
zbyt nieliczny z początku, z wolna skntkiem krwa- 
wych walk pomiędzy panami tureckimi а rządom, 
coraz więcej szczupiał, tak że dziś manometanie 
bośniaccy są to niemal wyłącznie stnrczeni Słowia- 
nie, Pomimo pozornej gorliwości і pomimo nacisku, 
jakiego dopuszczają sią w obec ludn, przechowują 
oni jednak niektóre dawne obyczaje narodowa, i w 
razie oswobodzenia krajo, niebawem powróciliby do 
wiary przodków. 

Pomiędzy łacinnikami a prawosławdymi mie- 
szkańcami Rośnii, panuje wielki rozdział. Pierwsi, 
zamieszknjący zachodnią część krajn, zalndnioną 
pierwotnie przez Chorwatów, wiarą i obyczajami 
do nich się skłaniają, używające także pisowni ła- 
cińskiej, Duchowni katoliccy kształcą sią częścią w 
Zagrzebin, częścią w Dyakowarze, gdzie pod pro- 
tekcją bisknpa Strossmayera istnieje seminarjum 
bośniackie. Biskupowi Dyskowaru, na mocy da- 
wnych przywilejów, przysługnie prawo patrjarchy 
nad katolickimi bisknpamt Bośnii, Od lat kilku 
istnieje w Zagrzebin związek dw. Cyryla i Metodego, 
którego prezesem jest moosignor Borosa, młody, 
bardzo ntalentowany kapłan kroacki, mający na ce- 
lu popieranie propagandy katolickiej w Bośnii, W 
ostatnich czasach rząd austrjacki zacne usiłowania 
związka tego popierał zasiłkani pieniężnemi, 

Organizacja kościelna opiera się па trzech a. 
postolskich wikarjatach: bośniackim, hercegowiń 
skim i trzebińskim. Ostatni pozostaje obecnie pod 
władzą biskupa dubrowniekiego, dwoma pierwszemi 
zarządzają Franciszkanie, Oni teź wyłącznie obsła: 
gują szkoły ludowe, do których oprócz dzieci w 
częszcznją teraz często dorośli. Aczkolwiek jednak 
katolicka część Indności pod względem wyksztalce- 
nia przewyższa inne żywioły krajowe, w niedo- 
statku wyższych zakładów nankowych i przy atra- 
dnienia wysyłania młodzieży do szkół zagrani. 
eznych, rozwój oświaty staje się niemożebny. 

То też pomiędzy tak zwaną wyższą klasą 
agów, spahów i bajów, a ludem, nie istnieje różni- 
ca pod względem oświaty. Nawet zewnętrznie dwa 
stany nie różnią się. Prosty wieśniak, jeżeli star. 
cżzą па to zasoby, te same nosi szaty i broń, co 
pierwszorzędny aga lnb baj. 

Ubiór Bośniaków i Hercegowińczyków z tych 
samych składa sią głównych części, co ubiór Dal. 
matyńców, jednak według okolic różni się pod 
szględem koloru, materji i kroja, Tak np. w oko- 
licy Trzebini przeważa biala, w okolicy Stolacza 
kolorowa szata, Mahometanie w Bosnii lnbują się 
w czerwonej barwie, Jako obnwie słażą opanki, 
czyli trzewiki skórzane; głowa pokryta tarbanem 
albo czerwoną czapką, na wzór feza, zwaną tu 
szysząkiem, W niektórych obwodach Hercegowiny 
katolicy różnią się od prawosławnych kolorem tor- 
by, którą noszą na plecach albo na szyi, katolicy 
czerwone, prawoaławni niebieskie. Jako najkoszto- 
wuiejszą ozdobę Bośniacy nważają broń, którą za- 
wsze noszą. Kobiety zamężne odznaczają się wień- 
tem z супу lnb srebra, 

Chaty wiejskie, podobnie jak w Dalmacji, na- 
der skromne, rzadko z gliny, najczęściej z desek. 
Ale i pałace, czyli tak zwano „kule“ możnych, są 
to po prosta wielkie wiete ze zwyczajnego kamie- 
nia, o dwóch piętrach, z których dolne w czasie 
napadów służy do schronienia dla bydła, Domy 
miejskie wystawione zwykle g grabych słupów, a 
ściany z gliny i wapna. Natomiast meczety, często 
nawet po wsiach zadziwiają kosztownem nrządze- 
шеш, W pobliżn wiosek i miast, cmentarze tnre- 
kie zajmnją zwykle nader wielką przestrzeń, Po- 
chodzi to ztąd, iż mahometanie nie chowają swo: 
ich na miejscu, gdzie przedtem Kiedykolwiek znaj- 
dował się grób, ale olbrzymie te cmentarze świad- 
czą też, iż dawniej luduość turecka była znacznie 
liczniejsza nniżeli dzisiaj, 

Pod wpływem islamizmu zabobonność Słowiau 
silnie wię rozwinęła. Bośniak zabicie orła albo psa, 
albo zdeptanie krnszyny chleba, nważa jako ciężki 
grzech, ale bez wyrzutu anmienia na polowanin 
końmi i psami zniszczy dojrzewające zboże, омос 
ciąśkiej pracy bliźniego! Najbardziej zabobony roz- 
winęły się pomiędzy prawosławnymi, Każde nie 
szczęście przypisują złym dnchom, czarownikom i 
tiotom. Dla tego skrzętnie skapoją amulety i ta- 
lizmany nawet od tnreckich chodżów czyli kpięży 
i do najdziwniejszych nciekają się środków prze- 
elw upiorom i morze, czyli zmorze. 

Stan krajn więc, jak pod względem materjal: 


nym tak i pod moralnym, jest prawdziwie opłaka- 
пу, i państwo, które podjęłoby się ta misji cywi- 
lizacyjnej, Ше może się spodziewać bezpośrednich 
korzyści, Zważywszy jednak przyrodzone prawo 
ludów do postępn, tadzież absolntną w tej mierze 
niezdolność Osmanów, należy szczerze życzyć nie- 
szczęśliwym Bośniakom, aby w jakibądź sposób do- 
znali wkrótce zmiany dzisiejszego położenia swego, 

— Z wygnania,  Jeniasejskie Gubernskie 
Wiedomosłi donoszą, łe w Kańsku 19. maja, starego 
stylu zosta] zabity w swoim domu zesłany tam Polak 
Drobezgiewicz, liczący lat 50, Tomskije zaś Gubern- 
skie Wiedomosti donoszą, że wo wsi Zyriacowsk po- 
wiecie Maryńskim, w gorzelni kupca Pastunchówa ta 
strzelił się 30, kwiotnia starego stylu zesłany tą Po: 
lak Adolf Skobejko. 

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

—  Najdawniejszy polski przekład Pisma św. 
(nowego testamentu), księgozbiór Wiktora hr. Ba- 
worowskiego w Rzeszowie, wzbogacił się temi cza- 
sy nader rzadkiem i ważnem dziełem, którego tye 
tal: „Nowy testament polskim językiem wyłożony”, 
a wydanem w Krakowie r. 1556 przez Mikołaja 
Szarfenbergora i dedykowanam królowi Zygmanto: 
wi І. Tłumaczenie to najdawniejsze ж dotąd zna. 
nych і jedno z tych, które przedtem w Polsce tylko 


Ж rękopiemach istniały, zostało ogłoszone dla uprze- 
odznacza się starodawną 


dzenia różnowierców, i 
pisownią f formami gra 
jest* zamiast „wyznał“, 
„stało віє“ 1 tym podobnemi archaiznami, 


Pó. 
Źniejsze wydania z r. 1564 i 1568 ва już wielce 
odmienne i nacechowane postępem w językn. 

W dziennikach wiedeńskich czytamy: Szko- 


ła Matejki па teraźniejszej wystawie w Kūnstler- 
hanzie reprezentowaną jest przez Jabłońskiego, Pi- 
wnickiego, Pruszkowskiego, Lipińskiego, Benedyk- 
towicza; przybędzie jeszcze także w tych dniach 
najuowszy utwór samego mistrza. Są także obrazy 
Gryglewakiego i Rodakowskiego. 

— Sprostowanie do sprawozdania „walneg. 
zebrania dyetarjuszów galic, w ur, 185 Gaz. Nar. 
tmieszczenego , mianowicie do ustępu końcowego.* 
Wniosek p. Waligórskiego, iż nie wolno uwzględniać 
podań o zaliczkę takich czlonków, którzy z jakiemi 
należytościami do Towarzystwa zalegają, mylnie po- 
dano, žu takowy upadli, albowiem uchwaloną została 
rezolucja następującej treści : 

Na przyszłość Wydzial nie może uwzględniać ро- 


Чай o zaliczkę czlonków takich, którzy wkladkami 
lub iunemi jakiemi należytościami do Towarzystwa 
zalegają, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 
Tarnopo! dnia 19. sierpnia 1875. Przez pra: 


wie cały ubiegły tydzień utrzymała się pogoda, a 
przy silnych wiatrach zboże dokładnie przeschło i 
dziś juź zwózka zboża jest w drugiej połowie. 

Usposobienie haudla w tym tygodniu mało sią 
zmieniło, 

Anglja stosuje się dzić do pogody, która na 
ceny podczas żniw najwięcej wpływa. Lepsze jej 
usposobienie wyradza się tam głównie w skutek 
małych nadziei na dowóz amerykański, gdzie pò- 
mimo średnich zbiorów jeszcze wielkie klęski zbio» 
rom wylewy rzek Ohio і Missuri zadały, — tak 
te ceny zboża I mąki w New Jorku nagle віє por 
dniosły. Anglja rachaje dzić przeważnie na dowóz 
wschodni I па oksport z Fruncji, Francja зай jak 
wiadomo ma wtym roku o '/, część mniej zbiorów, 
jak w rokn przeszłym; — nrzędówe bowiem spra- 
wozdania podają tegoroczny zbiór 37,000.000 hectl., 
gdy w przeszłym rokn było 130,000,000 hectl. a że 
Francja potrzebnje dla siebie 90,000.000 hectl. więc 
tylko pozostałość z roku przeszłego 15,000,000 heoti, 
dopełni braku 1 pozwoll jeszcze wywieźć około 
12,000,000 hectl, 

Ceny męki i pszenicy w końcn przeszłego ty: 
godnia w Paryżn znown podwyżki doznały. 

Beigja, Hollandja jak i prowincje Nadreńskie 
nie okazywały żadnego rnchu i żadnych ztąd różnie 
nie notowano, Niemcy więcej życia objawiły i na 
termins dla Lipska większe partje po dobrych ce- 
nach zakupiły. Szląsk i południowe Niemcy, gali- 
cyjskiemi i węgierskiemi dowozami przepełnione, 
ceny zmiżyły i nadzwyczaj słabe naposobienie па 
wszystkich placach notowały, 

Z Niemiec donoszą, że ostatnie deszcze bardzo 
pomogły kartofiom lecz tylko późniejszym, — wcze- 
ine mogą być nważane jako zupełnie stracone, gdyż 
w skutek suszy, zarazy dostały. Wschodnie prowih 
cje najwięcej od tej klęski ucierpiały. Sprawozda: 
nia z okolie Kijowa o stanie zbiorów są bardzo 
smntne, — w skntek enssy Dniepr prawie wysechł, 
a zboża nie będzie ani na własną potrzebę; — za 
to wiadomości z północnej i średkowej Rosji są po- 
myślniejsze, oatatnie bowiem deszcze bardzo tam 
jeszcze dobrze na nrodzaj wpłynęły. Ogólna więc 
zniżka jaka a пав od 3 jug tygodni panuje, zdaje 
się być tylko chwilową, czysto upekulacyjnę, główny 
bowiem targ, to jest Ап а nie ładzi się i płaci 
jak przedtem, a вогорејвків і zaalantyckie sprawo- 
zdania o atanie zbiorów dają prawie pewność , że 
ceny zboża pójdę w górę. 

U mas przy małych dowozach i braku chęci do 
kupna płacono; 

Pszenicę za korzeć 8.50 9.50 złr. 


yio a V 4.50—5.75 „ 
Jęczmień » + 4.50—5.50 „ 
Owies nagą a 3.50—4,25 , 
Groch bilte 7.50—8.50 
Rzepak „ a 9.75 10.25 „ 


Okowita: 95 сб; nowa 12!/, do 18 zir. 

W tej chwili otrzymaliśmy telegram z Berlina 
donoszący о bardro dobrem naposobienia glełdy sbo: 
żowej, termina wyżej. 

Spółka rolnicza zar. zodp. ogr. w Tarnopolu 


Ostatnie wiadomości. 


"Telegram wczorajszy Presy z Dubrownika 
donosi, ża wojska tureckie, przywiezione stat- 
kiem do Klekn, nie wysiadły jeszcze na ląd 
(EAU świeżych dwóch batalionów ze Stam: 

u 


u. 

Z Paryża d. 20. b. m. donoszą: Na ровіе- 
dzeniu komisji nieustającej iutarpełowano rząd 
tylko w sprawie zarządzeń admikistracyjnych. 
бо do dzieła Gladstona o sprawach rzymskich, 
oświadczył minister Вие że książka ta nie 
została we Francji wzbronioną, ale podlega u 
stawie o kolportacji, rząd nie zezwoli па ostem: 
plowanie politycznego lub polemicznego dzieła, 
przeciw katolicyzmowi wymierzonego. Na wczo: 
rajszej giełdzie zaszła skandaliczna scena. Pe 
wien ajent uderzył inżyniera a ten strzelił dwa 
razy па ajenta, który ciężkie poniósł skale: 
czenia, 

Według doniesień petersbnrgskich z dnia 
wczorajszego, wybuchł w Kijowie wielki pożar; 
zgorzało 800 domów. 

Dziennik Polski pisze: „Kilku reprezentan 
tów francji podolskiej udawało się temi dniami 
do Łańcuta z prośbą do hr. Potockiego, aby 
nie odmówił przyjęcia рас namiestnika, je- 
želi ma będzie ofisrowaną. rócili ztamtąd z 
delikatnym kwitkiem." — Pierwszą część swe 

0 doniesienia podał Dziennik Polski za Gazelą 
arodową, ale wedłag zwyczaju swego prze: 
kręciwszy, bo nie „kilku reprezentantów frak: 
cji podolskiej“, ale dwudziesta kilku posłów 
naszych sejmowych i rajchsratowych nadało się 
do Łańcuta, — drugą zaś według zwyczaja 
swego zmyślił A zmyślił może na to, aby się 
hodaj przez zaprzeczenie dowiedzieć, jaką od- 
pówiedź dał hr. Potocki przybyłym do niego 
posłom, Naturalnie, że na ten lep złapać się 
nie damy. 
Сне нне nh 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Stambuł d. 20. sierpnia. Zapewniają, 
że posłowie Moskwy, Niemiec i Austrji mieli 
konferencję z wietkim wezyrem, na której 
doradzali rządowi tureckiemu zawieszenia 
kroków nieprzyjacielskich w Hercegowinie, 
aby módz dowiedzieć się, jakie są żałoby 
powstańców. Rząd turecki jednak nie przy 
stał па to. Poseł moskiewski, jenerał Igna- 
tjew, miał posłuchanie u sułtana, który na 
stępnie wezwał do siebie wielkiego wezyra. 
W sobotę zejdą się reprezentanci państw 
obcych u posła moskiewskiego, 


Ostatnie wiadomości z Hercegowiny są 
zadowalające. Derwisz basza konstatuje, że 
wzburzenie się uśmierza, i że jest nadzieja 
rychłego końca rokoszu. 


Spostrzeżenia meteorologiczne wef Lwowie. 
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Lwów, z Izby handlowej 120. siorpuie. 


zir. w. Ж 
1. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika . 218 50 22 50 
»„ Lwow.-Czern. Jassy ‚ 136 — 135 — 
Bankn hip. gal. po 200 złr. . 238 — 240 — 
krod, gal. pu 200 złr, ‚ 216 — 218 
IL. Listy zast. za 100 zir. 
Tow. kred. gal 5 pr. w. a. 87 70 88 30 
"a п 4р. w. A. 79 — 79 75 
a Ж » 5 pr. okres. 87 70 88 30 
Banku hip. gal. 6 pr. 70 93 30 
Gal. zakl, kred. włośc. брг. — 100 50 
Ogólnego roln, kredyt, za- 
kładu dla Galicji i Bukowiny 90 10 91 20 
IM. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 86 25 87 — 
Poź. kraj. z r, 1878 po 6 pr. 92 25 93 50 
Losy miasta Krakowa 14 50 16 — 
5 w _ Stanisławowa 14 — 15 50 
IV, Monety. 
Dukat holenderski + ©. 512 (5 20 
Dnkat cesarski . . . «. . . . 518 6% 
Napoleondor , . 887 894 
Półimperjał M araen «8.92 AMB 
Rubel rosyjski srebrny . ~. . 158 1 66 
Rnbe!l rosyjski papierowy . 152, 1 53%, 
Talar praski srebrny —— а 
Praskie bilety kasowe . 1 633, 1 65— 


Srebro 101 102 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 20. sierpnia :+45. 
godzaoa 10. niunt 50 р å 
Akcje kred. 911 80. 
Unionabank 86 20. 
Kolei Kar, Lud. 219—, 
Franko - anstr. 
Losy 1 r. 1860 
Staatabahn 
Ostbakn 
Rubel papier, 
Wiedeń 20. sierpnia 
godzina 2 minsi 25 ra 
Akcje (ran -aqs, 31.75 W 
Angio - шт. 97 40. 
Kolej Kar. Lud. 219,—. 
Kolej poładni, 96.75, 
Kolej Elżbiey  177—, 
Woọg. Nordotstd, 117.— 
Wiener- Baugog. 
Gal. indemuiz, 
Franco-H..Bank 
Losy tnreckie 
Kolej pańatwow, ў 
Wied, Batver. 20.50 7650 
Usposobienie : mdłe. 

Berliu, 19. sierpnia. Russ. Rankusteu 279.50- Ore- 
dit Act. 386.50 Lombarden 170. - (ializier 99:50 
Staatsbahn 486.— Raminiuv 25 75 акру, Daik- 
noten 182.45 Usposobienie: — 


MEN 


875. 


wi 


Losy węgier 


Pociągi Kolejowe z glównego dworca; 
Qdchodzą ze Lwowa 

De Krakowa rano o godzinie 5 (pociąg 
Czysto osobowy); po południa o godzinie 5- 
miu. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi. 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano о 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

Do Pedwoloczysk: (2 głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg розрів- 
szny); w poładnie 6 godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10, min, 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny), w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11, min. 48 (pociąg mięszany). 

De Stanislawowa (przez Stryj): rano о 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 

W TEATRZE h. SEARBKA 

w sobotę d. 21. sierpnia 1875 
Drugi występ baletników: A. Maywood, Е, Boon 
i R. Bonff, 
Robert i Bertrand 
czyli 


DWAJ ZŁODZIEJE 
Wódewił w 4. aktach ze spiewami i tańcami, mu- 
zyka K. Hoffmana. 

OSOB Y. 

Р, Zboiński. 
P. Dobrzańaki. 
P. Fiszer, 

Pns Gajewska. 


Robert 

Bertrand 

Ippelmayer, bogaty bankier 
Charlotta, jego córka 
Samnel, buchalter Ippel- 


moyóra P. Wilczyński, 
Pani Capelin, żona nego 

cjanta, Pai Hobertowa, 
Piochć, bogaty dzierżawca Р, Linkowski. 
Dumont, oberzysta P. Nowicki, 
Grognard, dozorca więzienia P, Hubert. 


Bózia, służąca w oberży 


Роа Świętoslawaka, 
Choacroutts, wieśniak 


Р, Struczyński, 


Znzia, jego córka Poa Zion. 
Piotruś, jej narzeczony P. Sanecki. 
Gevrol } 1 Р. Galasiewicz. 
Fanferlot ) andarmi I". Dworski. 
Jacques, kamerdyner Ippel- 

meyers Р. Dębicki. 
Michatrk, słagęący Piocha P. Skalski. 
Kapral Р, Salamon. 


Żołnierze, żandarmi, goście, wieśniacy, wieśniaczki, 
Rzecz dzieja 416 w północnej Francji, w mieście 
pograniczne ш). 

Tańce: 

W akete Ш, „Pas de deux“ odtańczą panna Aus 

gasta Maywood i p. Ryszard Копії. 
W skcie TV. „Taniec Slowacki“ odtańczą w naro- 
dowych kostiumach p. Eliza Bonn i p. R. Копії, 


Początek o godzinie w pół Śmej. 
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Przy zmliżujacym sic nowym roku szkolnym 
palres шағи 


Wyższy Zakład naukowy i wychowawczy 
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Potrzebny jest 


PRAKTYKANT 


do landlu korzennego. Bliższa wiadomość 
pod adresew Gr. D. poczta айсы. 


ОЕ; 


których dzieci uczęsz 
szkół we кино 
tychżo 
rodzicie! 
kową, mo 
za pośrednictwem W. 
jaż teraz załatwić. 

W wolnych god 
być udzielana na tepia 
tody Mikulego, pod warunku 
PREM. 


ASTMA 
Duazność, Chrypka Kalary . zadawnione 
wazólkie "sierpienia kanałów oddechowych! 
ustępują szybko i niezawoduio jo 4 
urok ańtiaatuatycznych p. Levassonr , 
tokaria, 19 rue da la Monnaie w Paryża. 

Dostać można we L а 
Mikolaach ; w Krakowie w 
czyńakiego ; w Brodach w 
W Warszawie w skladac! 
terjałów pp. Ford. Aug. G 


öd nauk może 
nadłe me 


©, 


Niniejszem pod 
wszechnej wiadom 
31. sierpnia b. r. ° godzin $ 
grant odbędzie się w urzędzie gmin 
nym w Stryju, publiczna licytacja €- 
lam wydzierżawienia prawa "proff" 
nacji, gminie miasta Stryja w obr 
bie tejże gminy przysługującego, nie 
muiej prawa pobierania opłat gmin- 


nych od wyrobionych w gminie luhi]> 


wprowadzonych trunków słodzonych, 
wódki i piwa na lat trzy t. i. od 
1. stycznia 1876 do końca gru- 
dnia 1878. 

Licytacja odbędzie się ustne, i 
pisemnie za pomocą ofert. 

Każda oferta marką stemplowąj 
ua 50 ct. zaopatrzona, zawierać ша 
wadjum w wysokości 10°/, ceny wy: 
wołania i oświadczenie oferenta, iż 
a0anym mu warunkom licytacyjuym 
się podaje, 

Waronki licytacyjne i cenę wy- 
wołania przejrzeć można w ćxprdy- 
torze tutejszego urzędu. 
Zwierzchność gminy kr. wolnegoj 

miasta. 3246 2—3 


Stryj, dnia 16. sierpnia 1875. 
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kieraty i miocarnie reznaitej wiele ap każdego «zast 
р» cenach omi rkowanych do nabycia яна składz 


J. сни А 
Lwów. ul.Gródecka 1. 47. ia 


mg” Części rezerwowe do maszyn, pasy, oliwę d: 
smarewanis itd, dostarcza po zniżonych cennvh. “ЖШ 
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nego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
tod waruncami najprzystępniejszymi. 


Wszystkie polecenia z prowincji ЫЛ E y 
się bezzwłocznie po knrsie dziennym. 
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Woda i Pudry do zębów 


Dr. PIERRE 


2 fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opery w Paryżu. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
її wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda „przyznaną Śrolkom 
toaletowym dv zębów. 27]5 17—24 


Wydawca i właścicieł Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Пута Фа 


przy ulicy ałowej pod h 


Wkładki na książeczki oszczędności 


өй Jednego nir. W а. do Козе) wysokości, uprocentowijąć je po 
6 od sta. 
Zwrot widok da 200 złe wiszeza sip bez wypowiedzenia. 


ШШ 


Zaliczki 


na теумен Ра енетин a paway ml Jednego złr. 
(годен (зүнө. binrmegeh 304 
od tej ln Tszej przed południem, 
nd wiej „ Słoj pa południu, 
Pyza ra 
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Nr. 59111175, 


O ko nprz. 


KAROLA 


galie. kolej 


а LUDWIKA. 


Z dniem 20 si rpnia st s. (I. września st. n.) 1875 r. 
wejdą w życie aż do odwolania następujące taryfy specjalne dla 
przewozn zboża. ziarn strączkowych, wyrobów meltych i nasion 
olejnych, dalej próżnych worków, a mianowicie: 

1) Między stacjami kolei Odeskiej a Szwajearją; 

2) między stacjami kolei iske) a południowemi 
Niemcami ; 

3) między stacjami kolei 
Brzeskiej a Szwajearją; 

4) między stacjami kolei Kursko-Kijowskiej 1 
Brzeskiej a południowemi Niemcami. 

W tymże samym terminie 


Kursko-Kijowskiej i Kijowsko- 


Kijowsko- 


710979, się tar fy spee jalne 
‹ 


И dla zboża itd. w przewozie między południowa Rossją а Бий 


carją, względnie poładniowemi Niemcami zdnia |. czerwca st. s 
(13. czerwca st. n.) 1375 r, dalej taryfy złożone (Uebername- 


| Tarife} dla przewozu zboża itd. między Rosją zachodnią (koleją 


Ń А 
ИИ 


Kijowsko- „Brzeską) a Szwajcarją, względnie poludniowemi Niem- 
cami, z dnia 1. kwietnia 1874 

Egzemplarzy nowych taryf nabyć można w naszych sta- 
cjach, dalej w biurze komercjalnem we Lwowie i w ekonomacie 
w Wiedniu. 


Lwów w sierpniu 1875 т, 


Dyrekcja ruchu. 


Zarząde» А. Skorl. 


e 


„Gazety Narodywai* 


Ж drukarni J. Dobrzańskiego і K. Gromana. 


